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W maju minął rok, odkąd obecny system rządzi 
w Polsce. Rzecz naturalna, że Judziom będącym 
1 steru zależy na wykazaniu, że rok ich rządów 
Przyniósł znaczną poprawę we wszystkich dzie- 
dzinach, a największą i najpomyślniejszą w sto- 
Sunkach gaspodarczo - finansowych. Temu też ce- 
lowi służy ogłoszone zapatrywanie ministra skar- 
«bu na zmiany, jakie zaszły w powyższej dziedzi- 
nie od maja 1926 do maja br. 

Poglądy te nie są, co przyznać należy, goło- 
słownem twierdzeniem, lecz opierają się na obfi- 
tym materjale cyfrowym, który istotnie wykazuje 
zmianę na lepsze w naszych stosunkach, Główny 
nacisk kladzie ministerstwo na fakt, że w ciągu 
reku, mniejwięcej od Jipca z. r. złoty ntrzymał sie 
Ta stałym poziomie około 9 zł. za dolara, co bez- 
sprzecznie jest dodatnim objawem ze względu na 
to, że wahania złotego były najsilnicjszą przyczy- 
ną niepewności w stosunkach gospodarczych. 

Drugim atutem, jaki ministerstwo skarbu wy- 
grywa na korzyść obecnego rządu, jest fakt po- 
lepszenia się naszego budżetu, Polepszenie to uwi- 
dacznia się w następującem porównaniu: 

1. kwartał 1926 r.: 

dochody . nes. 


401 mijjonów zł. 


wydatki ... 433 Ń z 

deficyt e. « © « . 32 - - 
I kwartal 1927 r.z 

dochody . e . e e . 640 - = 

wydatki . . » . 593 z k 

nadwyżka « .... 47 ” " 


Z powyższego zestawienia widać olbrzymią róż- 
nicę 32 + 47 =79 miljonów zł. na korzyść zmie- 
nionych za obecnego rządu stosunków. Czemu 
należy przypisać tę zmianę? Oszczędnościom nie. 
gdyż wydatki w omówionym kwartale wzrosły 
o 160 milj. zł. A więc dochody wzrosły i to aż 
o 239 milionów w jednym kwartale. Wartoby się 
zastanowić, z jakich Źródeł popłynęły tak obfi- 
cie dochody. Ministerstwo skarbu powiada: więk- 
sze wpływy podatkowe i wzmożone dochody Z 
monopoli tytoniowego i spirylusowego. Jak te 
dwa źródła przedstawiają się? Wpływy z nich 
wynosiły: 

l. kwartał 1926 r.: 

daniny publiczne i monopole 

] kwartał 1927 r.: 

daniny publiczne i monopole 483 milj. zł. 

różnica na korzyść 1927 r. 173 mili. zł. 

To są cyfry ogólnikowe, zaś specjalne przema- 
wiają znacznie inaczej. A więc: 

1. kwartał 1926 r.: 

monopol tytoniowy 


310 mili. 2. 


53 miljonów zł. 


m spirytusowy 56 " " 
podatek obrotowy 38 " „ 
„ dochodowy 18 " - 
„ gruntowy 10 E " 
I kwartal 1927 r.: 
monopol tytoniowy 74 n » 
„spirytusowy 94 » n 
podatek obrotowy 54 „ » 
„ dochodowy 29 " n 
" gruntowy 26 Pe 


Jakaż olbrzymia różnica w dochodach z podat- 
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Kraków, niedziela 22 maja 1927 


Fiuż otwarta waw” Już otwarta ! 


jest, tak jak od kilkudziesięciu 


t stara tradycyjna 
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Rok w życiu gospodarczem Polski 


ków pośrednich i bezpośrednich! Jeżeli np. poda- 
tek gruntowy wzrósł z 10 na 26 milj. zł., to poda- 
tek obrotowy wzrósł z 38 na 54 mili. zł, a już 
w dochodach tytoniowo - spirytusowych różnica 
na korzyść I. kwartału br. wynosi niemniej jak 
50 miljonów zł. Powtarza się stara historia: do 
wzrostu dochodów państwowych najwięcej przy- 
czyniają się szerokie masy konsumentów, podczas 
gdy taki klasyczny podatek bezpośredni jak do- 
chodowy wzrósł tylko o 11 milj. zł, 

Za polepszeniem się stosunków gospodarczych 


| przemawia wedle poglądu ministerstwa skarbu stan 


banku polskiego. Ten istotnie w ciągu ubiegłego 
roku uległ znacznej poprawie. Wzrósł przede- 
wgzysikiem o przeszło 200 miljonów zł. zapas ob- 
cych walut, co dało podstawę do emisji większej 
ilości banknotów. Wzrost ten, tak ważny dla płyn- 
ności życia gospodarczego, wyraża się tak 
z końcem kwietnia 1926 
obieg banknotów 
z końcem kwietnia br.: 
obieg banknotów 694 milionów zł. 


a więc wzrost o 301 milj. zł., na co pokrycie rów- 


393 milionów zł. 
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nież się ogromnie powiększyło, przekroczywszy,: 
grubo statutem wymagane 30%. Zachodzi jednak 
pytanie, czy mimo 90 procentowego powiększenia 
się ilości banknołów ilość ta jeszcze nie jest zbyt 
mała. Bank polski mógłby na podstawie swego 
pokrycia wydać co najmniej dwa razy większą 
ilość banknotów, a jeżeli ich nie wydaje, to dlatego, 
że życie gospodarcze tego nie wymaga. A mały 
obrót banknotów świadczy o słabem pulsowaniu 
życia gospodarczego, które nie objawia się w wa- 
Jutach i złocie leżących w skarbcu banku polskie- 
go, ale w wydanych na ich podstawie banknotach. 

Jako dalszy dowód polepszenia się sytuacji go- 
spodarczej uważa ministerstwo skarbu wzrost 
wkładów terminowych i bezterminowych w ban- 
kach państwowych i prywatnych. W banku gospo- 
darstwa krajowego wkłady wzrosły (koniec marca 
1926 i koniec marca br.) z 44 na 137 milj. zł, w 
PKO z 17 na 34 milj. zł, w bankach prywatnych 
z 35 na 64 milj. zł, itd — cyfry same przez się 
wymowne, ale jaka korzyść z choćby beztermi- 
nowych wkładów tj, z oszczędności? Dawniej z 
takich oszczędności alimentowano ruch budowla- 
ny, dziś poza małymi i to specjalnymi kredytami 
w banku gospodarstwa krajowego na ruch budo- 
wlany nic nikt nie daje. 

Jako ostatni dowód polepszenia się podają nam, 
że w okresie od kwietnia 1926 do kwietnia br. 
stopa procentowa banku polskiego została zmniej- 
szona z 12 na 8% z widokami na dalsza zmniej- 
szenie, Być może, że na nasze stosunki jest to 
różnica znaczna, ałe w porównaniu z zagranicą 


į ta stopa procentowa jest jeszcze conajmniej o 2% 


zawysoką i zbytnio obciąża koszta produkcji 

Reasumując to wszystko, nie można zaprzeczyć, 
że cyfry i daty przytoczone przemawiają za po- 
glądem ministerstwa skarbu, że stosunki się po- 
lepszyły. Pytanie jest tylko, czy ta polepszenie 
jest zasługą rządu czy też okoliczności od niego 
niezależnych (wywóz węgla) i czy ta poprawa me 
została okupiona ofiarami szerokich mas w postact 
choćby — do niedawna — ćwierćmiljonowego bez- 
robocia. 


Krakowska Kasa chorych buduje 
własną lecznicę 


W sobotę 14 maja maja wieczorem odbyło się w 
sali Domu Robotniczego, przy ul. Dunajewskiego 
1. 5, posiedzenie Rady Kasy chorych przy bardzo 
licznym udziale członków. 

Posiedzenie zagaił wiceprezes Rady tow. Zygm. 
Klemensiewicz, w miejsce zmarlego tow. senatora 
Misiołka przewodniczącym Rady wybrano iow. Ja- 
na Kożucha znaczną większością głosów. Tow. 
Kożuch, obejmując przewodnictwa, — poświęcił 
wspcmnienie żałobne swemu poprzednikowi, $. p. 
tow. Misiotkowi, długoleiniemu przewodniczącemu 
Rady Kasy. Zebrani wysłuchali to wspomnienie, 
stojąc. 

Sprawozdanie z czynności za rok 1926 refsrował 
prezes zarządu Kasy tow. poseł Żuławski. — Nad 
Sprawozdaniem wywiązała się ożywiona dyskusja. 

Imieniem komisji rewizyjnej tow. Saturnin No- 
wakowski zgłosił wniosek o przyjęcie sprawozda- 


Ma I zamknięcia rachunkowego za rok 1926 do 
zatwierdzającej wiadomości. Wniosek komisji rewie 
zyinej uchwalono znaczną większością głosów. 

Następnie (ow. poseł Żuławski uzasadniał wnio- 
sek zarządu o budowie własnej lecznicy i utrzyma- 
nie w tym celu skladki członkowskiej na przeciąg 
jeszcze jednego roku w obecnej wysokości, z której 
to skladki 1 procent przeznaczony ma być na bu- 
dowę lecznicy. 

Po krótkiej dyskusji wniosek zarządu uchwalono 
bez sprzeciwu. Uchwalono również upoważnić za- 
rząd do zaciągnięcia na cele budowy lecznicy po- 
życzki w wysokości 100.000 złotych w Zakładzie 
ubezpieczeń od wypadków. 

Przedłożona przez Zarząd Radzie pragmatyka 
służbowa dla lekarzy przyjęta została do zatwier- 
dzającej wiadomości. z 


Przed wyborami do Rady miejskiej w Warszawie 


Warszawa, 20 maja (tel. własny „Naprzodu”). 
W walce wyborczeł do Rady miejskiej w Warsza- 
wie najżywszą agitecię prowadzi bezsprzecznie P. 
P. S. Lista sanacji moralnej (nr. 25), z której wyco- 
ała się znaczna cześć organizacyj pracownlków 
umysłowych, prowadzi cgółem dosyć żywą agita- 
cję. „Polska Zbrojna" nawołuje do głosowania na 
tę listę, zaznaczając, że cala „rodzina wojskowa” 
z marszałkową Piłsudską na czele będzie głosować 
na listę nr. 25. Cała Warszawa zaklejona jest afi- 
szami, jest to istna „wojna afiszowa”. Domy są za- 
malowane cyframi. Odbywają się pochody z czer- 


| 
| 
| 
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wosemi sztandarami, wiecownicy wzywają do glo= 
sowania na listę PPS. Szczególnem powodzeniem 
cieszą się wiece lone, urządzane na sposób amce- 
rykańsk:. Przy zbiegu pierwszych lepszych uiie, 
gdzie jest większy ruch. ustawia się prowizorycz- 
ną trybunę z krzeseł lub stoliw, znajdujących się 
pod ręką. Z trybjmy iakiej pizemawią mówca. — 
Takie wiece totue urządza tyiko PPS. Chjeński 
„Kops“, który nie może dot'zeć do szerszej pu- 
blicznośc, odbywa wiece jedynie w zamśniętych 
lokalach. 
—000— 
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Schacht, dyktator Niemiec 


Dr. Hjalmar Schacht jest tylko prezydentem 
banku Rzeszy niemieckiej a w rzeczywistości 
jest dyktatorem finansowym Niemiec. Posieważ 
w obecnych czasach finanse są główną dźwigni; 
życia gospodarczego państw, a Życie gospodarcze 
addziaływa decydująco na politykę, temsametr 
Schacht jest dyktatorem politycznym Niemiec, 
ternbardziej że jego zadaniem jest umożliwienie 
Niemcom dotrzymania warunków wynikających 
2 planu Dawesa. 

Ta potęga Schachtą ujawniła się naocznie w u- 
biegły piątek, który nazwano „czarnym piątkiem" 
gieldy berlińskiej. W ten mianowicie piątek trwa- 
jąca od kiku lat świetna konjunktura giełcowa 
załamała się, przynosząc ludności — któż bowiem 
dziś nie gra na giełdzie? — olbrzymie straty. A 
stało się to z winy, może rozmyślnej, Schachta. 

Historja ostatnich lat przyzna, że Schacht solo- 
żył dla odrodzenia gospodarczego Niemiec olbrzy- 
mic zasługi. Oblął on kierownictwo banku emisyj- 
nego w czasie, gdy Niemcy były zupełnym ban- 
kryteim. Były to następstwa prowadzonego w 1923 
roku blernego oporu przeciw okupacji zaziebia 
Ruhry przez Francję. Inicjator tego bierisko ci 
ru kanclerz Cwno zrujnował finansowo Niemcv do 
tego stopnia, że walutą ich stała się zupełnie bez- 
wartościową. Schacht przystąpił do nzdrowienia 
waluty radykalną metodą: skasował prawie w 
zumełności całą będącą w obiegu masę marek, 
wprowadził nową walutę pod nazwą marki en- 
towej, płacąc jedną marke rentową za bilion ma- 
tek papierowych (tak zwane Ciino-Marken). Od- 
tąd życie gospodarcze zaczęło slę szybko po- 
prawiać, Ameryka dawała nowe pożyczki, ruch 
przemysłowy odżył, akcje zaczęły iść w górę. 

Nagle Schacht zahamował ten rozpęd. A zrobił 
to w całkiem dyktatorski sposób: zwołał do swe- 
go gabinetu dyrektorów największych banków 
herlińskich i polecił im zaostrzenie warunków dla 
pożyczek spekulacyjnych (przez podniesienie wy- 
sokości pokrycia z 15—30 na 50%) pod zagroże- 
niem, że w razie niezastosowania się cofnie im 
kredyt w banku Rzeszy. Banki musiały usłuchać, 
a następstwem była konieczność — wobec nie- 
możności podwyższenia pokrycia — olbrzymiego 
spadku kursu akcyj tak, że ludzie potracili olbrzy- 
mie majątki. 

W Niemczech zrobłł się gwałt, Zaczęto krzy- 
czeć, że jeden człowiek nie może klerować ca- 
lem życie zospodarczem; że jest to nawrót do 
stosunków przedwojennych, kiedy to życie zo- 
spodarcze w Niemczech było hierachicznie urzą- 
dzone jak wojsko: na czele wielkich przedsię- 
biorstw stali nenerałowie-prezydenci z oficerami 
szłahowymi-dyrektorami. Teraz, powiadają, sto- 
sunki się zmieniły; niema cesarza, niema komen- 
derujących generałów w wojsku, a więc i w ży- 
ciu gospodarczem powinny rządzić niepodzielnie 


inicjatywa, indywidualizm, konkurencja I tym po- 
dobne urządzenia i metody kapitalistyczne, które 
w Ameryce okazały się tak skuteczne. 

Jakie podłoże ma ta walka przeciw Schachio- 
wi? Jest ona jednem ze zjawisk tak starych jak 
nowoczesny ustrój kapitalistyczny: walką między 
kapitałem pieniężnym a przemysłem. Przemy- 
słowcy niemieccy, a są to ludzie innego zupełne- 
go formatu niż np. nasi „wielcy przemysłowcy”, 
tacy Vógler, Hugenberg, Thyssen itd., nie chcą 
zmosić zawisłości od kapitału pieniężnego, który, 
ich zdaniem, wymierza skąpe kredyty na cele 
przemysłowe, gromadząc gotówkę na takie, zr.o. 
wu ich zdaniem, nieproduktywne cele, jak spła- 
canie zobowiązań z planu Dawesa lub zobowią- 
zań wobec własnej ludności z tytułu zniszcz 
kapitałów i rent. Ta walka z człowiekiem tej 
miary co Schacht musi wywołać wstrząśnienia 
gospodarcze, których wyrazem jest taki „czarny 
piatek“; musi u zagranicy obudzić podejrzenie, 
czy ta wałka nie jest może rozmyślnie zaaranża- 
wana dla wykazania, że Niemcy stoją na niepew- 
nym gruncie gospodarczym | dlatego nie są w sta- 
nie dotrzymać swych zobowiązań. 

Nie ulega wątpliwości, że postępowanie Schach- 
ta jest wynikiem czy inspiracją okoliczności poli- 


tycznych. Niemcy od Locarna a szczególnie odz 


wejścia do Ligi narodów walczą o zniesienie a 
bodaj o złagodzenie okupacji Nadrenii. Francja 
sprzeciwia się dotąd temu żądaniu, trzeba więc 
wywrzeć na nią nacisk choćby w formie zroźby 
zawieszenia wypłat, co dla nieustalonych iiran- 
sów francuskich może stać się katastroią. | ro- 
myśleć sobie, że rzecz, od której w znaczitym 
stopu zawisł pokój Europy, leży w rękach jed- 
nego człowieka, choćby nim był taki bądź co bądź 
niepowszedni człowiek, jakim niewątpliwie jest 
Schacht. 

Dlaczego takie — zdawałoby się — czysto ka- 
pitalistyczne zajścia stają się tematem omówien'a 
w prasie socjalistycznej? Dzieje się ta z ważnych 
powodów: przedewszystkiem każdy krach gieł- 
dowy może i często też powoduje przesilenie go- 
spodarcze, którego ofiarą w pierwszym rzędzie 
padają robotnicy. Jeżeli bowiem przemysłowcy 
ponoszą straty, starają się odbić je przez znniej- 
szenie płac robotniczych albo przez ograniczenie 
ruchu, to znaczy przez zwiększenie bezrobocta 
Powtóre całe to zajście wykazało, jaką jest wła- 
ściwa konstrukcja życia gospodarczego w Niem- 
czech. W kraju o tak olbrzymim przemyśle, który 
z natury rzeczy stwarza konieczność olbrzymich 
transakcyj giełdowych, jeden człowiek może, nie 
pytając nikogo, wywołać nietylko zamieszanie 
ale į miljardowe straty. 

Takie stosunki — piszą niezawisłe ti. niestojące 
w służbie banków pisma — nie mogą być utrzy- 
mane, zdyż nie można dopuścić, aby jeden czło- 


LN 


wiek, choćby mądry 1 o dobrych zamiarach, de- 
cydował o losie iednej z podstawowych funkcyj 
gospodarki kapitalistycznej tj. giełdy i jej intere- 
sów. Czy te glosy sprowadzą jednak zmiane? 
Można wątpić, gdyż choćby ze względu na zagra- 
nicę pozycja Schachta nie śmie być naruszoną. 
Jest i pozostanie dyktatorem finansowym, bo on 
walutę niemiecką odrodził 1 nadaje jej kierunek. 


Bronisław Huberman 
o Paneuropie 


ARTYSTA O POLITYCE 


Sławny skrzypek polski Huberman wygłosił 
dnla 16 bm. w Pradze czeskiej w sali Lucerny 
entuzjastyczny odczyt o pomyśle zjednoczenia 
państw europejskich we „Wszecheuropę*. Huber- 
man opowiedział, jak sam został „paneuropejczy- 
kiem”. W czasie pobytu w Ameryce w r. 1921 
wywarł na nim wielkie wrażenie dobrobyt ro- 
botników amerykańskich, Badał przyczyny tego 
dobrobytu i znalazł je w formule: Stany Zjedno- 
czone, Zjednoczone, a więc me podzielone grani. 
cami, a więc mające możność masowej produkcji 
| masowego zbytu towarów. Gdyby państwa eu- 
ropejskie połączyły się na wzór Ameryki, ta po- 
lożenis większości obywateli, to jest robotników, 
polepszyłoby się. Zarazem zostałyby rozwiązane 
w sposób pokojowy rozliczne problemy polityczne 
i etyczne. Granice bowiem wywołują wiela nie- 
szczęść; granice oznaczają cla į walkę gospodar- 
czą; gdzie niema granic, tam Jiema też wojen. 
Kubermar. sądzł, że Paneuropa istnieję już długo: 
stnieje mianowicie Paneuropa inoralna, kulturalna, 
z silnie rozwiniętem poczuciem społeczności; trze- 
ba jeszcze tylko utworzyć Paneuropę gospodar- 
czą i polityczną. Z rozmowy z prezydentem Ma- 
sarykierm oduiósł Huberman wrażenie, że jest on 
wielkim paneuropejczykiem. Daremna rzecz, tłó- 
maczyć te sprawy mężom stanu ze starej szkoły; 
ale ostatecznie nie chodzi o ich zdanie, gdyż Pan- 
europę muszą wytworzyć ludzie, którzy w nią 
wierzą. W dalszym ciągu Huberman odpierał za- 
rzut, jakoby Paneuropa zniweczyła kultury naro- 
dowe i jakoby wykluczała poczucie narodowości. 
Aby uniknąć chaosu, trzeba Paneuropę przygoto- 
wywać powali. 

Socjalna-demokratyczne „Pravo Lidu“ zatważa 
na tle mowy Hubermana: Nie można zgodzić stę 
calkowicie z Hubermanem w jego entuzjazmie dla. 
Ameryki I z jego tłómaczeniem wiary w Europe 
jaka szerszego patriotyzmu. Poczucie społeczno« 
ści musi wszakże wychodzić poza granice Euro- 
py. Atoli wysoce sympatyczne jest dążenie do po- 
koju i lepszego socjalnego położenia klasy robot- 
niczej, co głosi Paneuropa a razem z nią najwię= 
ksze duchy narodów. 

—000— 


A. AWIERCZENKO 


Wiecznie-kobiece 


(z rosyjskiego przełożyła H. P.) 
aja 


Wieczór zapowiadał się bardzo miło: siedzia- 
Nem u Wiery Nikołajewny i z ożywieniem gawę- 
dziłem z nia o literaturze, © miłości, o lądach | mo- 
'rzach, o wyższości przysniażanych paszłecików — 
'nad przypiekanemi, a sztuce kombinowania perfum, 
lo natrętach, zaczepiających na ulicy į o miezaprze- 
<zalnem istnienm życia zagrobowego. 

Dzwonek w przedpokoju przerwał moje rozwa- 
rżania o tem, że skropionej sokiem cytrynowym za- 
kąski z kawiorem i sardynkami nie należy zapra- 
wiać oliwą. 

— Hm.. Dzwonek. To zapewne moja szkołna 
koleżanka. Nłe widziałam jej od dwunastu lat. 

„A niech ją diabli“ — życzyłem jej w myśli. 

Głośna zaś dalej mówiłem: 

— Znałem nawet ludzi którzy posypywał: ją zie- 
loną cebulką i pietruszką. 

— Koleżankę ? — zdumiała się gospodyni. 

— Zakąskę|... 

— Jaką? — z roztargnieniem, czujnie wciąż nad- 
słuchując rzuciła gospodyni. 

— Z kawiorem!... 

Z przykrością skonstatowalem, że uwagę jej 
pochłonął całkowicie przedpokój -- słychać było 
hałas zrzucanych śniegowców, szelest płaszcza. 

— Oczywista, to ona! — rozpromien:ła się twarz 
gospodyni. — Szmat czasu, dwanaście lat! By- 
łyśmy jeszcze całkiem młodziutkie! W siódmej 


Wpadło do pokoju coś ciemno bronzowego, na- 
przeciw rzuciło się zielonkawe-niebieskie, wirując 
| opłotły się i utworzyły jeden gwałtowny, wściekle 
| dookola swej osi wirujący splot, w którym niepo- 
| dobna bylo rozróżnić nie prócz mugających rąk, 
| p:sku, cmokania... 

Niesamowite widowisko. 

Co do całusów — długa jeszcze działała inercja: 
tak wielki był zamach. W trzeciej jednak minucie 
przybyła straciła tempo i już nie mogła nadążyć: 
wtedy wiaśnie, gdy gospodyni cmokneła przyja- 
ciółkę, usta tej ostatniej oderwały sie od ust go- 
| spodyni: przyjaciółka chciała nagrodzić ten nieod- 
wzajemniotry całus, lecz wtedy wlaśmie z koleł 
twarz gospodyni oderwała się od ust przyjaciólki. 
Całusy, jak petardy, wybuchaly nieszkodłiwie w 
pawietrzu. 

Nareszcie splot ten rozpadł sie na zasadnicze ko- 
tory — ciemno-bronzowy i zielonkawo-niebleski, 
przyłaciółki westchnęły złęboko, otrząsnęły się. jak 
zgrzane konie, poczem jak na komendę wyjęty 
z torebek jakicś czerwone pomadki, ubarwiły war- 
gi. przypudrowały noski, raz jeszcze rądosnem ob- 
rzuciły słę spolrzeniem i wtedy doplero raczyły 
zwrócić uwage na mnie — skromnego, zapomiła- 
nego, czluszonego powitaniem. 

— Pozwól, Niura, serdeczny mój przyjaciel. 

Przyjaciółka spojrzała na mnie od niechcenia i, 
jak psu kość, cisnęla w mą stronę: 

— Bardzo mi miło. 

— Nie wątpię — zaśmiałem się zcicha, zadowo- 
lony, że wreszcie zauważysy iną obecność. 

— Co pan powiedział? 

— Mówię, że Wiera Nikołajewna dużo imi o pani 
i opowładała. 


| 
| 
| 


Skłamalem — sklamałem po to, aby zwróciły 
na mnie choć odrobinę uwagi. 

Lecz niema nic okropniejszego nad widok dwóch 
przyjaciółek, które spotkały się no długiej rozłące: 
zamarza krew, kurczy się mózg najbardziej na- 
wet zahartowanego czlowieka. 

Siadły na kanapie. Siedziałem wprawdzie mię- 
dzy niemi, lecz od tej chwi stałem się niczem, 
„poduszką na kanapie, po przez którą. nie spostrze- 
e jej nawet można całkiem swobodnie rozma- 

ać. 

Oczy ich z zachwytem wpatrywały się w siebie, 
a ręce splotły się i spoczęły na mych kolanach. 
Znosiłem to z rezyznacją. 

— A więc tak — zaczela gospodyni. 


— Ta-2k... 
— Czy pamiętasz Kazika? Roześmiały się. 
— Oczywista! „Mesdames, prosz starać"... 


Ha-ha! A gdzież teraz jest Lili? 

— Jakto! nie wiesz? Wyszła za mąż, za Bry- 
kina! 

— No-no! Nie myślałam. A Zuzutoczka? 

— Wyjechał przecież do Władywostoku. Alik 
poległ na wojnie. 

— A pamiętasz ty Mikę w skrzyni? 

— Ha-ha-ha... 

— Jakiego Mikę? — udałem zalnteresowame. 

— Trudno, tega panu me możemy powiedzieć. 
Nie wypada. — Kostia Cytrynka na korzyść tak 
się zmienił, że trudno go poznać. Gra na wiolon- 
czeli. 

= Co pani mówi?! — zdziwiłem się. usiłuląc 
wzbiidzić w sobie choć krztę zainteresowania dla 
nieznanego mi wirtuoza Kosti. Istotnie gra na wio- 
Jonczeli? Ktoby pomyślał! No, nal... 

(Dokończerie nastąpi). 


| Sześć lat pa 
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d groźbą krzesła elektrycznego 


Niewinnie skazani na śmierć 


31 maja 1921 w miasteczku Dedham w amery- | ska chciała zabić dwóch wodzów robotniczych i 


kańskim stanie Dedliam rozpoczął się proces, kto- 
Ty no kilku dniach zakończył się wyrokiem 
Śmierci na obu oskarżonych, Włochów Nicola 
Sacco i Bartolomeo Vanzettlego. Oskarżeni oni 
'byk o dokonanie napadu w dniu 15 kwietnia 1926 
w South Braintree (pół godziny drogi pod Bosto- 
nem) na auto, wiozące pieniądze na wypłatę ty- 
zodniową z Bostonu do podmiejskiej fabryki obu- 
wia. Napad wykonany został w biały dzień o go- 
dzinie 3 popoiudniu. Kasjer Parmenter i strażnik 
Berardelli zostali zamordowani. Złoczyńcy zabrali 
dwa worki, zawierające około 20.000 dolarów. Sąd 
przysięzłych uznał winę oskarżonych za dowie- 
dzioną, sędzia Webster Thayer skazał ich na 
śmierć. 


DWA TYSIĄCE STRASZNYCH NOCY 


Od wyroku minęło sześć lat. Od sześciu lat 
grozi obu skazanym widmo krzesła elektryczne- 
go, tego najokrupniejszego ze wszystkich sposo- 
bów uśmiercania Dwa tyslące okropnych dni i 
dwa tysiące jeszcze okropniejszych nocy przeżyli 
Secco 1 Vanzetti, w ciągłej trwodze, że jutro, po- 
lutrze, za tydzień żelazne klamry onaszą im czoło, 
ręce i nogi, przez ciała przejdzie prąd g straszli- 
wem thapięciu, który spali mięso ciała i przerwie 
pracę serca... 

Sześć lat bezustannego stania twarzą w twarz 
ze śmiercią! Najokropniejsza męczarnia, jaka może 
spotkać człowleka. A wszakże obaj cl ludzle byli 


NIEWINNI. 


Sacco jest socjalistą, Vanzetli anarchistą, a ra- 
dykali są czemś najgorszem pod słońcem w oczach 
amerykańskich klas posiadających. Sacco, szewc i 
Vanzetti, domokrążca, handlarz ryb, wiedzieli do- 
brze, jak niebezpiecznie jest walczyć z kapitali- 
stycznym ustrojem społecznym w Ameryce. Ich 
przyjacielem był w Nowym Jorku pewien Włoch 
nazwiskiem  Salsedo. Policja nowojorska przez 
dłuższy czas „przesłuchiwała* go. 3 maja Salsedo 
został znaleziony na podwórzu dyrekcji policji 
Rzucił się z okna? czy też został zamordowany?.., 
Nigdy nie będziemy wiedzieli... 


= JAK ODBYWAŁ SIĘ PROCES 

Niewinność Sacco 1 Vanzettiego byla oczywista. 
W kołach kapitalistycznych przy pomocy usłuż- 
nych detektywów uknuto cały spisek, by się po- 
zbyć znienawidzonych przywódców robotniczych. 
Siałszowano materjały dowodowe, dostarczono 
falszywych świadków. Ale Sacco i Vanzetti są 
niewinni, o tem wie sędzia Thayer, który ich ska- 
zał na śmierć, 

Mord rozegrał się w ciągu kilku sekund. Rzeczo- 
znawcy twierdzą, że mordercy byli w aucie przez 
trzy sekundy, Świadkowie napadu, którzy sami 
byli w obawie o swe życie, niewiele o nim mogą 
powiedzieć. Oskarżycie| przedstawił 59 świadków, 
którzy mieli rozpoznać Sacco i Vanzettiego jako 
morderców. Oskarżeni przedstawili na swą obta- 
nę 99 świadków. il ludzi przysięgło, że widzieli 
Vanzcitlego w danym dniu w całkiem Innej miej- 
scowości. 31 ludzi przysięgło, że mordercami w 
automobilu nie byli ani Sacco ani Vanzettl. Ze- 
znania świadków oskarżenia były bardzo niepe- 
wne. Tylko jedna osoba, robotnica fabryczna Mary 
E. Splaine, zeznała, że widziała mord z okna fa- 
bryki i że mordercą był Sacco. Opisała go ze 
zdumiewająca dokładnością: 

— Morderca był trochę mniejszy odemnie, wa- 
żył około 140 do 145 iuniów, miał czarne wło- 
sy, ciemne brwi, zapadle policzki i twarz gładko 
wygoloną, barwy zielonkawo - białej. Włosy miał 
zaczesane w tył, długości 2*/a cali. 

Podejrzana Ścisłość, jeśli zważymy, że Splaine 
mogła widzieć Sacco tylko przez trzy sekundy? 

Ten główny Świadek trzy razy zmieniał swe 
zeznania! W krzyżowym ogniu pytań musiała 
Splaine przyznać, że przy przesłuchaniu na policji 
uznała rozpoznanie mordercy za niemożliwe. 
Wbrew zwyczajom amerykańskiej procedury kar- 
nej na rozprawie nie przedstawiono jej Sacco do 
rozpoznania w szeregu ludzi, ale samego. Cóż 
dziwnego, że myśl poleceń policji oświadczyła: 

— Tak, to ten! 

Sędziom to wystarczyła. 

Gdy aresztowano Sacco, znaleziona przy nim 
rewolwer. Rzeczoznawcy uznali, że rewolwer ten 
figdy nie hy! używany. Ale kapitan Proctor, szef 
policji stanu Massachussets, uznał, że pocisk zna- 
leżiony w cicle zabitego kasjera, mógł wyjść z re- 
wolwerem Sacco. Procesie apelacyjnym zarównu 
Proctor jak i prokurator Katzmann przyznali, że 
zeznania Proctora zostały przez nich omówione 
przed rozprawą! 

Nic me pomoglo. „Sprawiedliwość“ amerykań- 


wydała na nich wyrok Śmierci! 
SZEŚĆ LAT WALKI O ŻYCIE 

Po wyroku nastąpiło cześć lat walki o życie 
skazanych, Cała Europa, wstrząśnięta strasznym 
wyrokiem. protestowała. Powstało specialne pi- 
smo, poświęcone sprawie Sacco i Vanzetiiego. 
W Nowym Jorku, w Buenos Aires, w Urugwaju 
robotnicy urządzili olbrzymie strajki protestacyjne. 
Prołestowano nawet w Chinach i Afryce poludnia- 
wej. Obrońcy oskarżonych jeden po drugim mani- 
iestacyjnie składali swe mandaty, widząc stronni- 
czość sędziego Thayera. Sacco rozpoczął strajk 
głodowy i przerwał go dopiero po 30 dniach na 
prośbę swej żony. Vanzetti, napół oszalały, musia? 
przez dluższy czas przebywać w zakładzie war- 
latów. 

MORDERCA SAM SIĘ ZGŁASZA 

Pewnego dnia więzień Celestino Madeiro, mło- 
dy portugaiczyk, nałogowy przestępca, widział żo- 
nę 1 dzieci Sacco wychodzące z więzienia. Roz- 
pacz ich poruszyła jego sumienie, Madeiro złożył 
dobrowolnie zeznanie, że to on popełnit mord w 
Braintree, zaś Saoco i Vanzetti są całkowicie nie- 
winni. Madeira za inne zbrodnie został skazany na 
śmierć. Nie miał już nic do stracenia. Odezwał się 
w nim głos sumienia, nie chciał, by ludzie niewinni 
cierpieji. Jego zeznania były ścisłe i niewątpliwe. 
Żona Madeiry potwierdziła prawdę słów swego 
męża. Obrońcy Vauzettiego zebrali obfity mater- 
jal dowodowy, stwierdzający, że mord popełnił 
Madeiro jako członek znanej bandy Morelliego. 

Wszystko nadaremnie! Sędzia Thayer odrzucił 
wniosek o wznowienie sprawy. Specjalny komitet 
złożony z pierwszych głów Ameryki siedm razy 
prosił o wznowienie procesu. Siedem razy odrzu- 
cono tę prośbę. Dnia 10 kwietnia br. Sąd najwyższy 
stanu Massachussets zatwierdził wyrok Thayera. 
Dnia 10 lipca Sacco i Vanzetti mają być straceni. 


SUMIENIE ŚWIATA ZWYCIĘŻA 

Wydawało się, że nikt i nie nie może już ura- 
tować Życia obu nieszczęśliwych. Ale orzeczenie 
Sądu najwyższego przcbrało miarę cierpliwości 
Świata. Wszystko, co uczciwe, zawrzało w całym 
Śwlecie oburzeniem. Uczeni, artyści, politycy I 
prawnicy w płomiennych słowach apelowali do 
prezydenta Stanów Zjednoczonych. Partje socja- 
listyczne wszystkich krajów w dniu 1 maja prote- 
stowały przeciw morderstwu. Wprawdzie socjalizm 
niema nic wspólnego z naiwnym anarcjiizmem, ale 
nie może pozwolić, by dwaj niewinni ludzie padli 
ofiarą zemsty kapitalistycznej i dłatego przyłącza 
Się do akcji powszechnej na rzecz uratowania i 
zwolnienia obu robotników. Telegramy z całego 
świata plyną bezustannie do Bostonu i do Nowego 
Jorku. Ta sama siła przyrody, która ma zabić 
Sacco i Vanzettiego, niesie słowa protestu do A- 
meryki. Sumienie świata się odezwato! 

I sumienie świata zwyciężyło! Z Nowego Jorku 
nadchodzi wiadomość, że gubernator stanu Massa- 
hussets, Fuller, zamierza mianować komisię, celem 
wznowienia sprawy niewinnie skazanych. Jest to 
stanowczy Zwrot w tej sprawie. 

Klasa panująca w Ameryce trwała i trwa w 
swym zbrodniczym uporze. Ona mienia sumienia. 
Ale sumienie świata zmusiło Amerykę do dania po- 
słuchu głosowi sprawiedliwości. Sumlenie świata 
nie spocznie, aż Sacco i Vanzetti opuszczą mury 
więzienia, ze zrujnowanem clałem i duchem, ale 
wolni!.., 


LISTY Z KRAJU 


Tarnów, 19 maja. 
ROZBUDOWA MIASTA. FABRYKA FARB 
ZIEMNYCH 

We Środę odbyło się posiedzenie Rady miejskiej. 
Lwią część obrad poświęcono sprawie przedłoże- 
nia rządowi planu rozbudowy miasta : zaciągnięciu 
pożyczki na cej rozbudowy. Zatwierdzono wniosek 
magistratu na zaciągnęcie w Kasie Oszczędności 
miasta Tarnowa pożyczki w kwocie 309.000 złotych 
danych na ten cel przez Zaklad ubezpieczeń od 
wypadków we Lwowie. Rada uchwaliła udzielić 
subwencji w kwacie 5.000 złotych Komitetowi 
sprowadzenia zwłok generała Bema. Następnie wy- 
brano Komitet dla przyjęcia p. przzydenta Mościc- 
kiego. P. prezydent przyjeżdża do Tarnowa <5-go 
maja na uroczystość poświęcenia sztandaru 16 pp. 
Na podstawie nowego rozporządzenia o rozbu- 
dow:e miast, wystosował magistrat tarnowski świe 


| tnie wypracowany projekt o rozbudowie Tarno- 


wa, zawierający oprócz wielkich budowli jak rze- 
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źni w Klikowej, ha] targowych na Burku I 'aźni, 
jeszcze kilkanaście wielkich domów mieszkalnych 
na gruntach miasta na Mal Strusinie i na innych 
miejscach. Cały kosztorys wynosi z górą 2 miljo- 
ny złotych. Miasto Tarnów będzie jednem z pier- 
wszych, które opracowawszy ogólny projekt 
łania, już w kilka dw pe usranawizuu nowel usia- 
wy o rozbudowie wysyia do Warszawy gotowy 
pian rozbudowy Tarisuwa. Jest więc nadzieją, że 
głód mieszkaniowy zostanie bodaj w części zaspa- 
kojony. 

W ubiegłą sabotę został podpisany kontrakt mię- 
dzy p. Sanguszką a rząde:v, mocą którego obsza- 
ry w D ąbrówce Iniułackiej i Świerczkowie prze- 
chodzą na własność rządu dla budowy fabryk prze- 
tworów azotowych. Niebawem zawrze na tych te- 
renaci intensywata praca. 

W pobliżu Tarnowa, w Lublince, znajdują się 
tereny, zawierające bogate pokłady farb żółtych, 
czerwonych i bronzowych. Właścicielem tych tere- 
nów jest p. Harlander, który już od dłuższego cza- 
su nosi się z zamiarem wybudowania tam wlelkiej 
fabryki farb ziemnych. Jeśli dodamy, że nasze za- 
potrzebowanie w farbach zaspakajamy śprowa- 
dzaniem tychże z Niemiec i Francji, zrozumiemy 
jak wielkie znaczenie mieć może dla kraju wybu- 
dowanie takiej fabryki. 

—000— 
Byczyna ad Jaworzno, 15 maja. 
JAK KABAŁA UCIEKAŁ Z BYCZYNY 

NPR rozafiszowała w Byczynie zgromadzenie, 
na które przybył demagog Kabała ze swoją szaj- 
ką z Jaworzna, myśląc że jak gdzieindziej tak 
samo i w Byczynie będzie ściągał składki pie- 
niężne na swoje osobiste cele, popijanie 1 prosty- 
tutki, iak to miało miejsce w Warszawie z pie- 
niądzmi biednych prowjzionistów z Sierszy. Zgro- 
madzeni robotuicy w liczbie około 150, znając 
obyczaje Kabały, zażądali wyberu przewodniczą- 
ceego zebrania. Na to Kabała przerażony copre- 
dzej zgromadzenie rozwiązał! 

Poszedł sobie z Byczyny jak niepyszny... Cie- 
kawi byliśmy, coby młał nam do powiedzenia? 
Czy o Tarnowskich Górach 1 deklaracjach wstą- 
pienla do Kasy Brackiej, czy składce pieniężnej 
w Sierszy, którą ofiarowali robotnicy na pięciu 
chorych swoich towarzyszów, a mąż zaufania 
kabałowskiej NPR przywłaszczył ją sobie i nie 
chciał biednym oddać. Obiecanki Kabalowe po- 
mału się wyczerpują. Sam oświadczył na wlecu 
na rynku w Jaworznie w dniu 8 bm., że om się 
w NPR nie rodził i z nla ślubu nie brał. Widocznie 
zabrakło mu kłamstw, albo może korytko w NPR 
pomału się wypróżnia, a niema kto dosypywać. 
Widzi Kabała obok siebie koryto napełnione, do 
którego ma zamiar się zabrać — a to jest „Polska 
Praca". Jeszcze przyjdzie kryska na Matyska I 
Kabała znajdzie się wreszcie w kozie, iak sobie 
na to dawno zasłużył. 


Jak żydzi warszawscy uczcili 
Spinozę 

Jak wiadomo, na wielkiego filozofa Spinozę. któ- 
rego 250 rocznicę Śmierci uroczyście czci} świat 
naukowy w Hadze, rzuciła była klątwę ówczesna 
żydowska gmina amsterdamska. 

A teraz dajemy głos felietoniście warszawskiej 
„Epoki”, Widzowi, który opisuje, jak w tym roku 
jubileuszowym wielkiego myśliciela rasy żydow= 
skiej, uczciła go warszawska gmina żydowska, — 
Działo się to w miesiącu bieżącym: 

„W warszawskiej gminie żydowskiej jakiś 
śmiałek zgłosi! wniosek o uczczenie pamięci 
Spinozy z okazji 250-tej rocznicy Śmierci wiel- 
kiego myśliciela. Gdy na posiedzeniu zarządu 
gm:ny zgłoszono ten wniosek, przedstawiciel 
ortodoksów krzyknął, spłunął i trzęsąc się z 
oburzenia, uciekł z sali obrad.. Po dwustu bli- 
sko latach rozległ się ten sam, co w Amster- 
damie, nicnawistny okrzyk fanatyzmu. Inny 
znów Żyd konserwatywny zawołał z gnie- 
weim: „Nie możemy czcić pamięci człowieka, 
na którego rabini rzucili klątwę”. Na to przed- 
stawiciel „Bundu“: „Wy jesteście wolnomyśl- 
ni jedynie wobec gojów!" Wniosek o uczcze- 
nie pamięci Spinozy odrzucono", 

Poza przedstawiciciem żydowskich robotników 
— jeno głosy ciemnoty takicj samej, jaka panowa- 
ła w Amsterdamie, ale w wieku XVII! 
...%44444444444464440000000400000000 


BROSZURA IGNACEGO DASZYŃSKIEGO: 
„W PIERWSZĄ ROCZNICĘ PRZEWROTU MA- 
JOWEGO* do nabycia w administracji „Naprzedu”. 
Cena egz. 1 zł, z przesyłką zł. 1.45, 
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Bunt Geńscwć| 


1 IMPERTYNENCKI GEST KS. ŚWIEYKOW- 
SKIEGO 


„Kurjer Poznański" donosi z Warszawy pod 
ytutem: „Przeciw zakusom YMCA“: 


Warszawskie Koło Księży Prefektów pa- 
stanowiła na zebraniu gremjalnem zwrócić 
się do. głównego zarządu związku XX Pre- 
iektów z oświadczeniem, że jaka kapłani uzu- 
ja się w obowiązku stosownie da wskazań 
Stolicy Apostolskiej i listu Kard. Kakowskie- 
go bronić młodzicży przed zakusami prore- 
slanckiemi YMCA. 


Czyżby poznański organ endecki chciał osłonić 
listkiem higowym bunt katechetów przeciwko (nie 
o żadne „zakusy“ Ymki tu chodzi) okólnikowi mi- 
nistra Dobruckiego, polecającemu władzom szkol- 
nym nie przeszkadzać młodzieży gimnazialnej w 
korzystaniu z różnych gimnastycznych i kultur 
nych pomocy Ymki. Katecheci, czyli prelekci, 
ich w Warszawie nazywają, oświadczają, że lako 
kapłani, uznają wyłącznie wskazówki swoich ar- 
cypasterzy oraz Rzymu. ( bardzo słusznie, Żadna 
wiudza świecka nie przymusza ich ani do propa- 
zowania, ani temmniej do zapisywania się wa 
żadne kursy w Ymce czy to boksu, czy gimna- 
styki rytmicznej, ani do korzystania z pływalni, 
czy z nauki języka angiciskiego, o ileby Jakieś 
gniazdo Ymki w danej nilejscowości podobne Ćwi- 
czenia organizowało. 

Ale w stosunku do pana Dobruckiezo są oni — 
dopóki on jest ministrem i dopóki nie podali się 
do dymisji — nauczycielami jednego z przedmio- 
tów, wchodzących w zakres programu szkół poi- 
skich i w tym charakterze, o ileby byli tak samo 
lojalui wobec państwa polskiego i jego wiadz, 
lak wobec rzymskiego papiestwa i jego lierarchji 
powinniby zachowywać się poprawnie, a nie wy- 
zywająco. Tymczasem w szkole nie znają oni dla 
niczego respektu, wszystko chcą cenzurować! Ci 
sami katecheci niedawno ośmielih się bezpodsiaw- 
nie zarzucać podręcznikom szkolnym z przedinio= 
łów, nie należących do ich kompetencii, że są one 
amtyreligijne. Ci sami, Jakby jakaś nadwładza 
szkolna wygrażali się przeciwko bibljotesom I 
lekturom szkolnym, jako zawierającym utwory, 
rzekomo podkopujące wiarę i moralność! Ci sami, 
brnąc tak dalej gotowi jeszcze wystąpić, ażeby 
młodzieży polskiej nie pozwolono wyjeżdżać na 
studja zagranicę, bo tam nie będzie nad nimi kon- 
troll księżej, bo tam mogą zawędrować do jakie- 
goś heretyckiego kraju! 

Widząc, jak łaszą się przed klerem różne 
akcyjne symulanty, jak się licytują w pochleb- 
stwach byle przy wyborach mieć do dyspczycji 
nagomone na swoje podwórko — ciemne, bigockte 
rzesze — podnoszą krzyki w niebogłosy, że Pol- 
ska to w Europie sobowtór „strasznego* Mcksy- 
ku, gdzie Kościół katolicki narażony jest na ciązłe 
męki! A wtóruje im prasa klerykalna — udziela 
gościny Ich przełdeństwom! Ta prasa rwie sobie 
teatralnie szaty; jak mówi przysłowie rosyjskie: 
„hiesi się tłuszczu* — mlota się, gdyż w Polsce 
klerykalizmowi zadobrze! 

W Polsce nie może dziecko rodziców bezwy- 
znaniowych dostać matury, bo musi mieć stopień 
z religii, choć w żadnej nie było wychowywane. 
Maże niezadługo katecheci ogłoszą, że i Dmowski 
jest heretykieni, gdyż, każąc państwu regulnwać 
swoje prawa wedle przepisów kościelnych (wy- 
hcza np. „prawo małżeńskie") dodale: 


„Ale opinia nic zgodziłaby się, żeby n. p. 
państwo odbierało dzieci rodzinom, które nie 
wychowują ich religijnie," 

Może jacyś pp. katecheci zechcą w Polsce kie- 
dy propagować porywanie dziec! rodzinom bez- 
wyznaniowym, a taki Dmowski te ewentualność 
odrzuca! Zastanówmy się, czyby gdziekolwiek w 
cywilizowanym świecie człowiek kulturalny, 
choćby w formie nezatywnej, zastanawiał się nad 
takiem zazadnieniein? 

„Głos Narodu" z triumfem drukuje list Ks, 
Śwłeykowskiego z Gorlic, który odesłał do kai 
Piwa Preerócztą Rzeczypospolitej oilarowany 
mu order z dopiskiem, którego główny ustęp du- 
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W ledzielę dnia 22-go aa sd Rdza 12 do 1 w południe 
przed budynkiem Kasy Chorych, ulica Dunajewskiego L. 5 


Marsz uroczysty koncertowy 
Uwariura Pro Patria 
Kachiswarmer Walc 

Rew|a Operowa 

Poczta w lesle, Echo solo na skrzyćł. 


| 
| 
j 


Kastner 5 
6. W. KARAS: Wiązanka pleśal | tańców póralskich 
L Mersz 
Dyrygent: Wacław Karaś. 


stym drukiem zalecony przez „Głos Naradu* u- 

wadze czytelników, brzmi: 
„uważam za niegadne kapłana katolickiego 
poczytywać za |aklkolwiek zaszczyt odzna- 
czenie „Krzyżem komandorskim Orderu Od- 
rodzenia Polski" przyznane mi przez Excel- 
lencię Pana Prezydenta 9 listopada 1926 a 
intymowane pismem Kanclerza tegoż Orderu 
Pana Jana Kochanowskiego z 11 listopada 
1926 i 

pozostawiam Exceliencji Panu Prezydento- 
wi to odznaczenie me do dyspozycił. 

Bo doprawdy biedna Polska, która aż na 
tego rodzaju operacje duszy młodzieży pol- 
skiej przez Ministra W. R. i O. P. dokony- 
wane patrzeć musi!!" 

A te straszne „operacje” 
Dobruckiego. 

Ks. Świcykowski polożył zasłuzi w Gorlicach 
podczas inwazji. Ale żadne zasługi nie upoważnia- 


— to ma być... okólnik 


ją nikogo do tak impertynenckich wystąpień — do 
tonu tak pomiatającego wartością polskiego od- 
znaczelia 4 tem samem obraźliwezo wobec nada- 
jącego ten order prezydenta! 

Cytowaliśmy niedawno okrzyk tego ks. Ko- 
rzonkiewicza, który po przeczytaniu okólnika mia. 
Dohruckiego popadł w niepewność, czy Żyje w 
Polsce. czy w Meksyku. Racjonalniej byłoby się 
zapytać po takich wynurzeniaci, czy słyszytny 
głos ludzi XX wieku, czy też w Polsce hłąkają się 
echa średniowiecza? 


Wiadomości peliiyczne 


NIEMIECKIE FANTAZJE GÓRNOŚLĄSKIE 

„Kattowitzer Zeitung“ z 19 maja podaje, jakoby 
we wtorek 17 bm. ministra spraw zagranicznych 
Zaleskiego, odwiedzić mieli. ambasador francuski 
Laroche | poseł angisiski Max Mueller w sprawie 
rzekomych zajść na Górnym. Śląsku. Obaj dyplo- 
maci wyrazić mieli ministrowi swe niezadowolenie 
z powodu rozwoju stosunków wewnętrznych na G. 
Śląsku. W związku z powyższą wiadomością , Kat- 
tawitzer Zeitung" PAT dowiaduje się ze źródeł 
miarodajnych, że informacje powyższe są ad pa- 
czątku do końca zmyślone i traktowane być mogą 
jedynie jako fałszywe insynuacje, szerzone świado- 
mie za złą wolą przez niełojalnego warszawskiego 
korespondenta niemieckiej gazety. 


ZA OPRÓŻNIENIE NADRENJI GWARANCJA 
GRANICY POLSKIEJ 

Dzienniki berlińskie zamieszczają półoficjaluy 

komunikat: „Deutsche Zeitung“ pochodzący z Pa- 

ryża, jakoby rząd niemiecki w rokowan:ach o znie- 

sienie okupacji Nadrenji mial poczynić Francji pro- 

REA zagwarantowania granicy polsko-nieniec- 
ie. 


BURZENIE TWIERDZ NIEMIECKICH 
NA GRANICY POLSKIEJ 

„Vossische Zeitung" donosi, że burzenie wszyst- 
kich umocnień na granicy wschodniej a w szcze- 
zólności 88 urnoen:eń pod Królewcem i Kisłrzyniem 
zastało zakończone. Generał von Pavels, były ko- 
misarz rozbroieniowy Rzeszy, kłóry prowadził ro- 
kowania z komisją międzyaljancką w sprawie tych 
fortyfikacyj. a potem nadzorował ich burzenia, zło- 
ży w najbliższych dniach oficjalny raport rządowi 
Rzeszy o zakończeniu robót przed przewidzianym 
l terminem 1 czerwca. Urząd spraw zagranicznych 

zakomunikuje następnie fakt ten ambasadom allanc- 
| kim w Rerlinia 


ANETA TIE 


PROGRAM NOWEGO RZĄDU AUSTRII 


Kanclerz ks. Seipel, który poraz czwarty stoi 
ma czele rządu, wygłosił mowę programową, w 
której powiedział m. in, że obecne psychologiczne 
pozostałości z wojny wnet już znikną a państwa 
europejskie zajmą definitywne pozycje. Alarmują= 
ce wiadomości o napięciu stosunków między dwa- 
ma sąsiadującemi z Austrią państwami (Włochami 
i Jugosławią) okazały się przesadzonemi. Nie- 
prawdziwe są również pogłoski dotyczące Bur- 
genlandu, mogące zakłócić przyjazne stosunki mic- 
dzy Austrją a Węgrami. Nie połityczne lecz han- 
diowe stosunki z państwami sąsiedniemi są czę- 
ściowa trudne, należy się Jednak spodziewać, że 
rokowania z Czechósłowacją doprowadzą w naj- 
bliższym czasie do pozytywnych rezultatów. Bar- 
dzo wielką rolę w stosunkach z innemi krajami 
odgrywa los tych obywateli państw obcych, z któ- 
remi jesteśmy związani krwią I mową. Spodzie- 
wam się, mówił dalej kanclerz, że w tej kwestii 
lata najbliższe przyniosą poprawę. Z państwem 
niemieckiem będziemy slę starali możliwie zbliżyć 
nietylko w dziedzinie kulturalnej lecz I gospodar- 
czej. Polityka zagraniczna Austrii pozostanie nie- 
zmieniona, W pracach Ligi narodów Austrja bę- 
dzie dalej brała żywy udział. 


SOJUSZ WOJSKOWY MIĘDZY ROSJA 
A TURCJĄ 
Prasa berlińska podaje za dziennikiem sofljskim 
„Borba“, że między Rosją a Turcją została za- 
warta konwencja wojskowa, w myśl której Rosja 
zobowiązuje się dostarczyć Turcji różnorodnych 
materjalów wojskowych i instruktorów. 


Osobliwe porywy młodości 
i objawy kultury 


Niedawno pisaliśmy, iż w Warszawie młodzież 
endecka na Uniwersytecie poróżniła się z chadec- 
ką z powodu, że endecy uprzedzili chadeków, stro= 
jąc swą listę przy wyborach akademickich — na- 
zwiskami księdza i prezesa sodalicjł. 

Teraz znów z Warszawy donoszą, że orlodok= 
salni akademicy żydowscy urządzili bójkę w ży” 
dowskim Domu akademickim z powodu, że postę- 
powcy nieprzychylnie odnieśli się do ich żądania 
utworzenia kuchni koszernej, bójkę tak zacieklą, 
że przerwali na sali doplyw światła elektryczne 
go. Wynik walki wypadł jednak dla nich ujemnie. 

To wszystko mogloby przytrafić się i w innym 
kraju, ale czy właśnie w sferach akademickich? 


Z sali koncertonej 


XXX koncert pol. Związku muz.-pedagoziczneza, 
ostatni w bieżącym sezonie, był recitalem śpie. 
wackim p. Miłosławy Dołężanki, wysoce utalen- 
towanej artystki, której przygadne produkcje wo- 
kalne, cieszą się stale wielkiem powodzeniem u 
najmuzykalniejszych ster Krakowa. Onegdalszy 
występ p. Dolężanki z własną produkcją, o bar- 
dzo starannie a umiejęlnie zestawionym progra- 
mie, pozwolił stwierdzić rozwój pięknego glosu, 
wielce zasobnega w kolorystykę dźwięku a fascy- 
nującego ciepłołą 1 subtelnością timbre'u. Ponadto 
wykazała młoda śpiewaczka rozwój i pogłębienie 
tajentu, w kierunku zdobyczy intelektualno-mu- 
zycznych, szczególnie w uchwyceniu stylów, ro- 
dzajów o różnorakim nastroju, „wykonywanych 
utworów, w szeregu których obok dzieł klasycz- 
nej muzyki oraz aryi operowych, zaśpiewanych z 
brawurą operowej śpiewaczki, znalazły się pieśni 
kompozytorów swolch i obcych doby współcze- 
snej. Wypelniająca salę instytutu publiczność da- 
rzyła koncertantkę zorącemi oklaskami, których 
część skierowaną została także pod adresem p. 
Lecha Bursy, wysoce uzdoinionega pianisty, speł- 
niająceza z artystyczną starannością obowiązki 


akompaujatora. 
= upa 
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KRONIKA 


Kraków, 21 maja. 
Zatrudnienie bezrobotnych 


przez gminę miasta Krakowa 


ŻW okresie od 1 da 15 bm. zatrudniała gmina 
masts Krakowa 986 bezrobotnych. W porównaniu 
złpoprzednim okresem wzrosła liczba zatrudnio- 
mych w dalszym ciagu i to znacznie, | tak bu- 
dawnictwo B. w Oddziale kanałowym zatrudnia 
245 (w kwietniu 196), drogowym 182 (148), Za- 
dady ceramiczne 182 (138), budownictwo A. we 
wlasnym zakresie 1 u przedsiębior >w 78 (68), 
Elektrownia 87 (83), Zarząd Lasu Wolskiego 29, 
Spółka tramwajowa 68. Nieznaczny spadek sił 
roboczych wykazują ogrody miejskie, a to skut- 
kiem pokończenia złównych robót wiosennych, 
tak na plantach, jak i w innych ogrodach, Ogólny 
zatem wzrost liczby zajętych bezrobotnych w po- 
równaniu z drugą pałowa kwietnia br. wynosi 119 
Indzi. 
—000— 

DZIEŃ GEN. JÓZEFA BEMA urządza dziś kra- 
kowski komitet obchodowy dla umożliwienia naj- 
szerszej pubiczności uczestniczenia w akcji, mają- 
cej na celu sprowadzenie do kraju zwlok bohatera 
zpod Ostrołęki. Na rzecz giówn. komitetu sprzeda- 
wane będą dziś przy stolikach w mieście różne wy 
dawnictwa, jak broszury popularne o gen. Bemie, 
bogato ilustrowane, portrety generała, kartki pocz- 
towe z fotograficzneri reprodukcjami, specialne 
odznaki itd. Nadto przyjmowane będą”dobrowolne 
datki na cele komitetu. 

Dzień gen. Bema ma pozatem na celu zwróce- 
nie rwagi ogólu na postać wielkiego generala i wo- 
dza i ułatwienie na tem tle zaznajomienia się szc- 
rokich warstw, zwłaszcza młodzieży szkolnej i 
żołnierzy z działalnością i znaczeniem historycz- 
nem tego niezwykłego bohatera. W tym też kie- 
rimku prowadzi równocześnie działalność popular- 
no-naukową T. S, L, szkoły i różne instytucie, u- 
rządzając dziś 1 w najbliższych dniach odpowie- 
dnie pogadanki, W związku z dzisiejszym dniem 
obchodowym odbędzie się jutro w niedzielę popo- 
ludniu, w teatrze miejskim om. J, Słowackiego 
kijómiawienie na rzecz sprowadzenia zwłok gen. 
Bema, oraz staraniem komendy garnizonu kra- 
kowskiego „zawody sportowe” ku uczczeniu pa- 
mięci gen. Bema, urządzone na garnizonowy sta- 
dżonie na małych Błoniach o godz. 3 popol. Wobec 
wyznaczenia na obecny termin przez wyższe wła- 
dze wojskowe uroczystego zaprzysi rekruta, 
specjalne obchody wojskowe ku czci gen. Bema 
i związane z tem różne imprezy ł pokazy, będą 
zorganizowane osobno w obrębie DOK V, w cza- 
sie późniejszym. 

Ka sprowadzenie zwiok gen. Bema przygotował 
główny komitet szereg wydawnictw, których roz- 
sprzedaż przyczym się do zwiększenia funduszów 
na cele sprowadzenia zwłok generała, a równo- 
cześnie umożliwi szerokim warstwom Wzięcie u- 
działu w akcji komitetų i poparcie jej przez za- 
kupno tych wydawnictw. W ich rzędzie są prze- 
dewszystkiem: Popularna broszura o gen. Bemie, 
stanowiąca szkic biograficzny i w treściweni tię- 
<iu kreśląca postać i znaczenie generala, napisana 
iprzez sekretarza gl. komitetu rotm. L. Naimskiego, 
'a Ajustrowana 8 fotografiami, odnoszącemi się do 
postaci generała. Serja 10 kartek pocztowych z re- 
«produkcjami różnych podobizn gen. Bema (m. in. 
iz.obrazów Juljusza Kossaka i Stykt, reprodukcja 
sztychów francuskich itd.). Kartki te dla spopula- 
ryzowałua postaci generala, wydane zostały po 
nader niskiej cenie (cała serja 1 zł.). Specjalne od- 
znaki metalowe na ceł sprowadzenia zwłok, we- 
dlug projektu art. mal. A. Procajlowicza (w cenie 
po 50 gr.) oraz artystyczne cegiełki art. mal. Fel- 
sztyńskiego (po 20 gr.). Powyższe wydawnictwa 
będą rozsprzedawane jutro w sobotę przy stoli- 
kach w mieście. Pozatem na czas specjainych im- 
prez wojskowych, jak pokazy, Ćwiczenia itd., ma- 
acych się odbyć w późniejszym termmie, przy- 
gotowane zostaly kartki iluminacyjne (prajekt A. 
Procajlowicza) I portrety gen. Bema rys, Felsztyń- 
skiego) w dużem wydaniu kartonowem. 

w OBRONIE SPOCZYNKU NIEDZIELNEGO. 
Chrześcijański Związek hkandiowców na dorocz- 
rem walaem zgromadzeniu uchwalił naslępującą 
rezolucję: Zebrani w dnin 15 maja na dorocznem 
$Walnem Zgromadzeniu pomocnicy handlowi mia- 
sta.Krakowa i okolicy w liczbie przeszła 300 pro- 
„testują jak najenergiczniej przeciw zakusom po- 
"gwalcenia spoczynku niedzielnego przez otwiera- 
nie sklepów i apelują do przedstawicieli Rządu i 
Semu. by w krótkiej drodze zakusom tym przez 
zdecydowane swoja stanowisko w obronie godno- 
1ściynagodu 1,dobra- klasy pracującej kres położyli. 


Inż. Karola Rollega 


śpiewaczka operowa — p. 


WIELKI 


| KONCERT-RAUT 
il Z TAŃCAMI 


Zjednoczenie Pracowników Niewidomych urządza dnia 21 maja br. w salach STAREGO 
TEATRU w Krakowie pod protektoratem WPP. Wojewody Lud. Darowskiego i Prez. 


WIELKI KONCERT-RAUT Z TAŃCAMI 


Całkowity dochód przeznaczony jest na bydowę 


Warsztatów Pracy i Internatu dla Ociemniałych. 
Część Koncertowa o godzinie 930 wieczorem. H 


W Koncercie udział wezmą najwybitniejsze siły scen polskich: p. Marja Mściwojewska, 
Władystaw Olkusznik, wirtuoz — przy fortepianie: p. Marja 
Bladowska — oraz p. Leon Wyrwicz z swoim repertuarem. 


„Fix Melody Jazz.Band*. — Mistrzowska Orkiestra pod batutą Majora kapelmistrza 
J. Schreyera. — Główny wodzirej LEON WYRWICZ. — Stroje wieczorowe. Początek 
o godzinie 9'30 wieczór. — Po Koncercie tańce do rana. 


Bilety-zaproszenia nabywać można w biurze Zjednoczenia Pracowników Niewidomych" 
Kraków, ullca Warszawska L. 15/17 — w dzień Rautu przy Kasie Slarego Teatru. 


DOSS 


|- 


—- umc 


SĘDZIOWIE PRZYSIĘGLI NA 1] KADENCJĘ. 
W sądzie okręgowym karnym w Krakowie odby- 
ło się losowanie sędziów przysięgłych na III ka- 
dencję, rozpoczynającą się dnia 18 czerwca b. r. 
Wylosowani zostali jako przysięgi główni: Aks- 
man Ludwik kupiec, Beres Oswald inżynier, Bie- 
rowski St. wł. rcaln., Bieżeński Zyg. dyr. banku, 
Binzer Samnel, wł. renln, Cicimirski Grzegorz 
urzędn. Tow. Wzaj. Ubezp., Ciechanowski Stefan 
likwidator Miejsk. Kasy Oszcz., Dęcowski Michal 
prokureat PTH, Długosz Andrzej wł. reln, Dlue 
goszewski Stan. piekarz, Flach Emil inż., Gąstor 
Wacław blura techn. Gramatyka Aleks. kupiec, 
Greif Maks. dyr. banku, Ilejdziński Ant. wł. realn., 
Hollender Juljusz inż., Iwanicki Eug. Inż., Klinger 
Jakób urz. banku, Koczanowicz Wład. wł. realn., 
Kodiewicz St. urzędnik banku. Kossak Jerzy art.= 
malarz, Kraus Adoll wł. reain., Liban Bogusław 
prywatny, Michalski Feliks dyr. banku, Modrycki 
Izydor dyr. PTH, Muczkowski Stefan urzędnik 
banku, Oświęcimski Tad. wł. apteki, Pawlik Jan 
wł. realn. Radzicki Sr. urz. Tow, Wzaj. Ubezp.. 
Ripper Wilhelm wł. realn., Schneid Otto urzędnik 
banku, Szarskł dr. Adam kupiec, Szypulski Jan 
wł. realn., Tombiński Tadeusz architekt, Tyszkie- 
wicz Edward wi. dóbr, Zakrzewski Iznacy dyr. 
PTH. Przysięgii zastęncy: Czarnobój Jan piekarz, 
Gogulski Jan majster kaflarski, Kaliwoda Karol 
kupiec, Kruk Stanisław piekarz, Lipski Jakób ku- 
piec, Lubelski Wład. wł. realn., Rubinstein Salo- 
mom kupiec, Szymański Marjan kupiec, Śmietana 
Józet wł. realn. 

W losowaniu przewodniczył prezes sądu Pelc, 
przy udziale sso. Horskiego i sso. Podobińskiego. 
Prokuraturę zastępował prok. dr. Schwarz, a Izbę 
adwokacką adw. dr Bogdani. Kadencja rozpocznie 
się odroczoną przej kilku ćriami rozprawą pik. 
Ścieżyńskiego, przeciw red. „Hasła narodowego” 
p. Kozickiemu. 

ODBIÓR RADJOWY Ww OKRESIE WIOSEN- 
NYM I LETNIM. Odbiór radjowy jest uzależnio- 
ny nietylko od technicznej doskonałości stacii na- 
dawczej. ale w dużym stopniu wpływają nań rów- 
meż è warunki atmosferyczne. Tem też należy 
tłómaczyć sobie fakt, powszechnie znany w świe- 
cie radjowym, że czystość odbioru ulega dużym 
wahaniom zależnie od pory roku. Naiidealniejszą 
porą dła radiosłuchaczy jest okres zimowy, w 
którym większe skoki w temperaturze i zaburze- 
nia atmosferyczne, utrudniające adbiór, zdarzają 
się bardza rzadko. Natomiast okres wiosenny i 
ietni, obfitujiący w ciągłe burze 1 wyładowania 
atmosferyczne, wpływa na pogorszenie odbioru 
fal stacyj nadawczych. Kapryśna pogoda wywo- 
luje w odbiornikach trzaski, które skażają ł osła- 
biają odbiór audycyj. 

OTWARCIE WYSTAWY JEDWABNICZEJ w 
gmachu małopolskiego Tow. rolniczego, płac Szcze- 
pański 8 w obecności przedstawicieli władz rzą- 
dowych i miejskich odbędzie się dziś w sobotę o 
zodzinie 6 popołudniu. W dniu tym wstęp na wy- 
stawę dozwolony tylko za zaproszeniami, dla pu- 
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bliczności wystawa otwartą będzie od 22 do 25 
maja od godz. 10 przed południem do 8 wieczór. 

POŻAR WYSTAWY SKLEPOWEJ, Ubieglei 
nocy wezwano straż pożarną na ul. Szewską 22, 
gdzie powstał ogień na wystawie sklepowej firmy 
„Aksman”. Straż ogień uzasiła, Pożar powstał 
wskutek zapalenia się przedmiotów ułożonych w 
oknie wystawowem od Jampki naftowej. Od tych 
przedmiotów zapaliła się futryna. 

DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Wczoral 
wskoczył do Wisły pod mostem kolejowym 36- 
letni Antonł Resiński. Tonącego desperata wyra- 
tował Antoni Grzyb, Powód usiłowanego samo- 
bójstwa nieznany. — Maurycy Leiber (lat 20), bez 
zajęcia skoczył także w zamiarze samobójczym 
z ganku I piętra na podwórzec w rynku podzór= 
skim 12. Lekarz pogotowia nie stwierdziwszy żad- 
nych obrażeń u desperata pozostawił go opiece 
domowej. 

WOJOWNICZY TRELA. Trzbies Antoni, zam. 
w Mogile, zgłosił w policji, że w ul. Mogilskiej 
w czasie sprzeczki na tle porachunków osobistych 
z Piotrem Trelą zadał mu tenże 2 rany nożem w 
lewą łopatkę i w szyję. 

KIESZONKOWCY GRASUJA. P. Mikołajowi 
Bugierowi, zam. przy uł. Grzegórzeckiej 29, skra- 
dli dwaj nieznani asobnicy z kieszeni portfel z go- 
tówką 100 zł. i dokumenty, oraz zegarek niklowy 
z łańcuszkiem double. 

WŁAMANO SIĘ do mieszkania p. H. Jollesa, 
zam, przy ul. Lasoty, przez otwarcie drzwi wy” 
trychem i skradziono naczynia stołowe srebrne 
znaczone monogramem S. J., 1 złoty zegarek dam- 
ski z długim złotym łańcuszkiem, garderobę me- 
ską i damską oraz 30 sztuk łyżeczek srebrnych 
nieustalonej na razie wartości, 
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KIERMASZ POGOTOWIA RATUNKOWEGO. Urzą- 
dzaląc czterodniowy kiormasz-wystawg na deptaku 
wzdłuż Błoń krakowskich, Krakowskie Ochotnicze To- 
warzystwo Ratunkowe zaziaczyło, że nietylko wielkie 
1 znane firmy handlowe i przemysłowe, ale najdrobnie|- 
si nawet wytwórcy krajowi będą mozll brać udział w 
klermaszu 1 będą mlel! możność zwrócenia uwagi na 
owoce swej pracy. Zgloszenla jednak wpływają prze- 
ważnie ze strony kandlu | przemyslu wiciklego. Między 
inuymi zapowiedzieli swój udział: Browar w Okocimie, 
który urządza wielkie, bardzo oryginalne stoisko. a nad- 
to ofiarułe całkowity dochód ze sprzedaży 1000 litrów 
piwa. Gazownia Miejska prawdopodobnie będzie miala 
jedna z najbardziej cfektownych stołsk, które urządza 
kosztem kiku tysięcy zlotych. Bardzo eltktcwne kloski 
umyślnie do Krakowa sprowadzone, urządzają firmy: 
fabryka tutek „Prima Alda“ we Lwowie | Murtownia 
herbaty „Czajnik”. Oble te firmy nadlo oliaruje znaczne 
ilości swych towarów na iolurję fartowa Pogotowia Ra- 
tunkowego. Dary te sienowić będą wygrane nadliczbo- 
we. Niestety drobny przemysl | rękodzielmcy, wkłocz- 
nie w obawie zbyt wielkich kosztów, nic zglaszają swt- 
go udziału w taktej liczhle, laka bylaby pożudaną. Otóż 
praznlemy zawładomić drobny handel | przemysł, że Już 
Za 30 zlotych moga młeć wcale ladne stojska. Intorma- 
cyi udziela kancelaria Towarzystwa Ratunkowego (ul. 
Potockiego 19, tel. 2262) 


STOWARZYSZENIE REZERWISTÓW i DYŁYCH 
WOJSKOWYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. — 


Zarząd okregu krakowkiego komunikuje: — Zapisy na , 


członków przyjmują biura ul. Sławkowska, sklep p. Wa- 
lenty, rytownika 1 ul. św. Krzyża 7, I piętro codziennie 
od godziny 4—6 popołudniu z wyjątkiem niedziel 1 świąt. 
Dla członków zostają otwarte bezøłatne blara: Biuro 
pośrednictwa pracy przy biurze A. Rogalskiego, ulica 
Jagiellońska 9. Biura porady prawnej uł. Plorlańska 8, 
I piętro dr. Paienker. Pomoc lekarska dla członków, któ- 
rzy nie mogą uzyskaż pomocy z Inaych instytucy|. Dla 
członków czynnych zostaną uruchomione kursa: Lolni- 
czy, gazowy, samochodowy, kawaleryjski, lekkoatlety- 
czne, sporlu | gimnastyki. Dla członkiń: kursa kance- 
laryine i sanitarne. Tymczasowy sekretariat: J. Lasoń, 
emeryt. kapitan, Szlak 47. 

WYCIECZKA KOŁA KRAJOZNAWCZEGO YMCA DO 
TENCZYNKA w niedzielę 22 bm., wyruszy z dworca 
glównego o godzinie 9'25, Powrót okolo godzimy 8-e] 
wieczorem. Zgłoszenia dn soboty wieczór przyjmuje se- 
kretarjat YMCA przy ul. Krowodczskiej 8, w niedzielę 
zaś kierownik wycieczki (z opaską YMCA na ramieniu) 
o godzine 9 przed dworcem. 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w sobo- 
tę premjera sztuki Channing'a Pollock'a „Znak na 
drzwiach”. Nowość ta, nie znana dotychczas na sce- 
nach polskich, łączy elementy sentymentu, humoru i de- 
tektywistycznej komplisacji ziaczeń w świetne] laktu- 
rze teatralnej, która trzyma wrażliwość widza w rosną- 
cem napięciu. Kryminallstyczny swó| temat traktuje au- 
tor z poczuciem etycznem i gzłębszem spolrzeniem w 
glab dusz, zaplątanych w matnię zbrodni. Reżyserował 
p. Jednowski, główną rolę kobiecą wykona p. Wernicz, 
„pierwszoplanowe rale męskie grala pp. Kulakowski i So- 
jcha, epizodyczne ligury, równie mocno przez autora po- 
sławione, odtwgrzą pp. Kossocka, Kostceka, Karczewski, 
Szymborski, KuStowski, Turski, Burnatowicz, Brodzikow 
"ski t im), Dobrze z atmosiera sztuki sharmonizowane 
wnęttza zaprojektował p. Kudewlsz. Rzecz dzieje się w 
separatce kawlarni, pokolu hotelowym 1 willl podmie]- 
skle) Nowego Jorku. „Zuak na drzwiach" powtórzony 
będzie jutro wieczorem. Jutro popołudniu w związku z 
uroczystością, poświęconą paniiz:i generała Bema, — 
„Wolne młasto" K. Krumtowskiego. Rozpoczęły się przy- 
gotowania do przedstawień w tzatrze na Wawelu, 
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SPORT 


RKS LEGJA — RKS „ZAGLEBIE" DĄBROWA GÓR- 
NICZA, Legla I wyjeżóża na nicdzicię 22 maja do Da- 
browy Górniczej, celem rozegrania z tamtejszą rohot- 
miczą drużyną zawodów przylacielskich. Legla powinna 
starać się godnie zarepzezentować sport robatniczy kra- 
kowski na obcym terenie. 

ZWIERZYNIECKI -- WAWEL. W niedzici: 22 bm. 
odbędą się zawody o mistrzostwo klasy A okręgu kra- 
kowskiego Zwierzynech awst o godzinie 1! przed 
„południem na boisku KS Cracovia. Ceny biletów: try- 
buna środkowa 2 zi, boczna 1'50 zł, wstep 70 gruszy, 
studencki 50 groszy. 

OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY PAŃ W KRAKOWIE 
urządza ŻKS Makkabi w niedzielę 22 bm. Zawody te 
budzą ogólne zalnteresowanie. W zawodach bierze u- 
dział elita zawodniczek Cracovli, Wisły, AZS, Jutrzenki, 
Makkabl. Oczokiwane są zgłoszenie zawodniczek z War- 
"szawy, Bielska 1 Tarnowa. Zawody obelmują: 1) skok 
w dal, 2) rzut dyskiem, 3) bleg płaski na 80 m, 4) rzut 
kulą, 5) rzut oszczepem | 6) bieg płaski na 250 m, 
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"L Polski 


MINISTER OŚWIATY NA MATURZE. Dnia 18 
hm. przybył do Grudziądza minister oświaty Do- 
brucki, który przeprowadził wizytację szeregu 
Szkól i był obecny na egzaminie dojrzałości, 

O SZPIEGOSTWO. We czwartek odbyła się 
w Rybniku rozprawa o szpiegostwo na rzecz 
ościemnego państwa. Oskarżony Karol Jagiełło ska- 
zany został na 1 rok ciężkiego więzienia. 

TAJEMNICZY WYPADEK NA GUBAŁÓWCE. 
Dnia 19 bm. około godziny 3 popoł. doniósł do ko- 
lmisarjatu policji w Zakopanem juhas pasący owce 
ina Gubałówce, że tuż pod jej szczytem natknął 
'się na zwłoki kobiety. Wysłani na miejsce funk- 
cjonarjusze policyjni stwierdzili, że w gęstwinie 
'smreków w prymitywnie sporządzonym z gałęzi 
iszalasie leży młoda, dość elegancko ubrana nie- 
Iwiąsta w stanie całkowitego odrętwienia, dająca 
jednak słabe oznaki życia. Kobietę przeniesiono 
'niezwłocznie do szpitala klimatycznego, gdzie do 
„późnej nocy nie udało się przywrócić jej do przy- 
;tomności. Usta i powieki ma kurczowo zaciśnięte. 
"Zachodzi podejrzenie jakiegoś niezwykłego wy- 
Ipadku obłędu. identyczności znalezionej kobiety 
"narazie ustalić nie zdołano. 

ULGI W OPŁATACH KURACYJNYCH W RAB- 
„CE. Komisja zdrojowa w Rabce posłanowiła w 
'bieżącym sezonie wprowadzić szereg ulg w opla- 
ltach kuracyjnych. 50% zniżki otrzymają urzędnicy 
państwowi do VII. rangi oraz pracownicy banku 
AEk ezo do prokurenta. Całkowicie zwolnieni z 
WR kuracyjnych będą dziennikarze | wszyscy 
| açjusze, którzy potrafią się wykazać świadec- 
twem ubóstwa. 


„N A P R Z Ô D“ — Nr. 116 Niedziela 22 maja 192; 


TUR W SIERCZY. Dnia 15 bm. odbylo się w 
Sierczy (pow. Wieliczka) zebranie, na którem u- 
chwalono założyć oddział TUR i wybrano zarząd 
z przewoduiczącym tow. Ludwikiem Sobolą na 
czele. Za swe najplnicisze zadanie uważa oddział 
uruchąmierie czyiein.. 

OBSZARNIK I POLICMAJSTER WŁAMYWA- 
CZAMI. W Drohobyczu dokonano onegdai wła- 
mania do składu futer I. Bienstocka, skąd skra- 
dziono futra na kwotę 30.000 zł. Policja areszto- 
wała jako sprawcę włamania Safjankę, b. oficera 
carskiego i b. naczelnika policii w Kijowie oraz 
Jana Sarwatkę, właściciela realności. Safjanko u- 
siłował uciec z więzienia, przepiłowawszy w tym 
celu kraty piłeczkami, w ostatniej jednak chwili 
straż więzienna udaremmiła zamiary ucieczki. 

KRWAWY DRAMAT W RADOMIU. Slużąca u 
dyrektora spółki rolniczej Węglińskiego, niejaka 
Gromadzka, dała do chlebodawcy 5 strzałów, po- 
czem poderźnąła sobie gardło. Dyr. Węgliński w 
stanie ciężkim przewieziony został do szpitala. 

ARESZTOWANIE PREZESA CECHU PIEKA- 
RZY W TORUNIU. Z zarządzenia prokuratora, 
aresztowano prezesa cechu piekarzy. Aresztowa- 
nie pozostaje w związku z podwyższeniem przez 
piekarnie cen z 5 fia 6 gr. za bułkę bez zezwolenia 
komisji cennikowej. 
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Z zaśranicy 

ARESZTOWANIE DEFRAUDANTA PÓŁTO- 
RA MILJ. ZŁ. Głośną była przed miesiącem spra- 
wa kradzieży półtora miljona zł, na poczcie w Kró- 
lewskiej Hucie przez urzędnika pocztowego Kes- 
slera. Sprawca zmkl i ślad po nim zaginął. Przy- 
puszczano jednak, że uciekł do Niemiec, mając 
kartę cyrkulacyjną na przejście granicy polsko - 
niemieckiej w Bytomiu. Przypuszczenie to spraw* 
dzjło się. Dnia 19 bm. aresztowano Kesslera w 
Schiiersee w Bawarii, a w Frankfurcie nad Me- 
nem aresztowano wspólnika jego Cieślika z żoną. 
Przy Cieśliku znaleziono 350 tys. zł. oraz kwit na 
złożone w jednym z banków frankiurtskich pó! 

jona zł. Aresztowani jako zwykli przestępcy 
zapewne zostaną wydani sądom polskim. Także 
u Kesslera znaleziono 400 tysięcy zł. tak, że ze 
skradzionej sumy brak jeszcze okoła ćwierć mil- 
iona zł. 

„Lokal Anzeiger" donosi, że aresztowanie zo- 
stalo umożliwione dzięki temu, że Cieślik przy- 
bywszy do Offenbachu zwrócił się do jednego z 
banków irankfurckich o wymianę pół miliona zło- 
tych na marki niemieckie. Wysokość tej sumy 
wzbudziła ździwienie i nieufność urzędnika ban- 
kowego, który wypłacił Cieślikowi tylka zaliczkę 
w wysokości 1500 mk. niem. a równocześnie za- 
wiadomił policię. Policja stwierdziła, że skradzio- 
ne pieniądze zostały przeszmuglowane przez gra- 
nicę w lalce, którą dziecko Cieślika przy prze- 
jeździe przez granicę trzymało na ręku. 


WYCIECZKA DZIENNIKARZY POLSKICH, od- 
prowadzona do granic Czechosłowacji przez przed- 
stawiciela wydziału prasowego ministerstwa spraw 
zagranicznych, wysłała, opuszczając we czwartek 
rano terytorjum czechoslowackie do prezesa Syn- 
dykatu dziennikarzy w Pradze depeszę z podzięko* 
waniem za serdeczną gościnę. 


JAK ZGINĄŁ PIERWSZY CZESKI MINISTER 
WOJNY. „Prager Tagblatt" oglasza sensacyjne 
rewelacje o przyczynie śmierci 4 maja 1919 roku 
pierwszego czechosłowackiego ministra wojny gen. 
Milana Sztefanyka. W tym dniu spadł w pobliżu 
Preszburza tuż niema! nad samem lotniskiem ciężki 
samolot włoski, grzebiąc pod sobą wracającego z 
Włoch Sztefanyka. Na podstawie zeznań jedynego 
ówczesnego świadka katastrofy Lechty wdrożyła 
ministerstwo wojny śledztwo celem ustalenia przy- 
czyny, dla której samolot tuż niemal pized wyla- 
dowaniem spadł i ulegl katasırofie. Łcchta twierdzi, 
że widział, jak aparat, znajdujący się zaledwie na 
wysokości 200 metrów nad ziemią został zestrze- 
lony przez czechosłowackich żałnicizy z pobliskich 
koszar artylerji w błędnem przypuszczeniu, iż nad 
terenem czechosłowackim zjawił się samolot wę- 
gierski. Wraz z generalem oztefanykiem zginęły 
wówczas trzy osoby. Według zeznań Lechty, mia- 
no znaleźć pilota z przestrzejoną tzaszką. 


JAK ZA CARATU. „Le Matin* podaje z Rygi, iż 
w Moskwie aresztowano 600 syndykatstów rosyj- 
skich, którzy zostaną zesłani na Syberię. 


KATASTROFA NA DNIEPRZE. W pobliżu Kija- 
wa na Dnieprze wywrócii się statek, wiozący 25 
pasażerów, 18 pasażerów vtonęło. 


SKUTKI WYLEWU MISSISSIPI. Na skutek 
wylewu Mississipi powstało nowe koryto, które 
ciągme się przez deltę aż Jo morza, a szersze jest 
niż sama rzeka Mississipi. Tysiące ludzi z: 
się jeszcze w obszarąch zagrożonych. 


NIEZWYKŁA KATASTROFA TRAMWAJO- 
WA. Dnia 18 bm. a 7'30 wieczór wydarzyla się 
w Kassel w Niemczech niezwykła katastrofa tram- 
wajowa. Na stacji końcowej linii tramwajowej 
stał wagon napełniony pasażerami, czekając na 
przyjazd drugiego wagonu do przyczepienia. Kon- 
duktor i motorowy wysiedli z wozu i stali obok. 
Nagle z niewiadomego powodu wagon ruszył z 
miejsca | zaczął szybko toczyć się po pochyłej 
drodze. Na zakręcie wagon przewrócił się kołami 
do zgóry, grzebiąc pod sobą pasażerów. Skutki 
były okropne: 11 zabitych na miejscu i 15 ciężko 
rannych, z których kilku nie wyjdzie z życiem 

O WYBUCHU W SZKOLE W BATH, stan Mi- 
chigan, w Stanach Zjednoczonych, donoszą nastę- 
pujące szczególy: Zamach urządził farmer Kehoe 
ze zlości, gdyż nie chciano uw obniżyć podatku 
szkolnego. Wysadzij on naprzid dynamitem swój 
dom, przyczem zginęła jego żana, potem zapalił 
podłożone pod szkołę 250 kig. dynamitu, poczem 
odebrał sobie życie przcz wysadzenie w powietrze 
swego samochodu, przyczem zgiieły trzy stojące 
obok osoby. Dotąd z pod gruzów wydobyto zwłoki 
36 dzieci, przeszło 50 iest ciężk» rannych, 8 zaś 
me zdołano odszukać. W calem mieście niema ani 
jednej rodziny, która nie poniosłaby straty. Jedna 
rodzina straciła wszystkie swoje 5 dzieci. Wedie in- 
nej wersji K. oz był przedtem kasjeremi zarządu 
szkolnego, ale został wydalony, ponieważ zdradzał 
objawy obłąkania. 

LOT NOWY JORK—PARYŻ. Pogoda się popra- 
wila tak, że panuje przekonanie, że w sobotę rano 
lotnicy podejmą lot z Nowczo Jorku do Paryża. 


brzesiąd SOSPodarczy 


Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 

Na piątkowym targu płacono: mleko zbierane 
1 litr 0'30—0'35 zł, mleko niezbierane 1 litr O'4C 
—045 zl, mleko kwaśne 1 litr 0'35—0'40 zł., śmie- 
tanka słodka 1 litr 0'60—070 zł, śmietanka kwa- 
śna 1 litr 1'80—2'20 zł., maslo zwyczajne 1 kg. 
5—5'20 zł, masło deserowe 1 kg. 620—6'40 zl. 
ser krowi 1 kg. 140—150 zl, jaja kopa 7/20— 
7'50 zł. jaja sztuka 0'12—0'13 zl., kury Sztuka 
5—7 zł., kurczęta para 4—7 zł, kaczki żywe szt. 
5—6 zl. gęsi żywe młode szt, 6—9 zł. indyki 
szt. 20—30 zł, indyczki szt. 15—20 zł, ladlką, 
krajowe 1 kg. 1'80—240 zł., jabika stołowe 1 kg. 
2'50—3'20 zł., karp 1 kg. 6'50—7 zł., karp na czę” 
ści 1 kg. 7—7'40 zł., szczupak 1 kg. 5—6 zł, lin 
1 kg. 4 zł, łosoś na części 1 kg. 9 zł, leszcz 
1 kg. 5 zł, śwmki 1 kg. 5 zł., drobne wiślane 
i kg. 3 zl, ziemniaki 100 kg. 14—15 zł., buraki 
1 kg. 0'40—0'50 zł., marchew 1 kg. 035—0'40 zl, 
cebula 1 kg. 0'90—1 zł., czosnek 1 kg. 1'80—2 zł., 
kalarepa 1 kg. 0'60—065 zł, kalafiory szt, 3—6 
zl., pietruszka 1 kg. 1—1'20 zl., rzodkiewka wiąz- 
ka 0'20—0'30 zł., szpinak 1 kg. 0'50—0'55 zł., se- 
lery 1 kg. 0'60—0'70 zł., sałata st. 0'15—040 zt. 
szparagi 1 kg. 3'50—4'50 zł, włoszczyzna 1 ke. 
0'65—0*70 zł., ogórki szt. 1'50—2'50 zł. 

—000— 
NARADY EKSPORTOWE 

Z inicjatywy państwowego instytutu eksporto- 
wego odbyła się w Warszawie pod przewodnic- 
twem dyrektora Instytutu p. Turskiego w min:sler- 
stwie przemysłu i handlu konferencja producentów 
rolniczych, spółdziejazych organizacyj wywozu- 
wych oraz eksporterów jaj z całej Polski poświę- 
cona zagadnieniom poprawy hodowli drobiu 
oraz zracjonalizowania metod eksportu jaj. Zebra- 
nie wyłoniło komitet złożony z przedstawicieli czyn 
ników zainteresowanych w produkcji oraz wywo- 
zie jaj, celem opracowania wspólnego planu orga- 
nizacyjnego. Imierem krakowskiej Izby handlowej 
brał udział w obradach dyrektor Dr. Beres. 

—000— 


UMOWA KOLEJOWA POLSKO-.NIEMIECKA 

Dnia 19 maja nastąpiła w Warszawie wymiana 
dokumentów ratyfikacyjnych umowy między Pol- 
ską a Rzeszą niemiecką o wzajemnej komunikacji 
kolejowej, podpisanej w Berlinie dnia 27 marca 
1926 r. Wymiany dokonał ze strony polskiej mi- 
nister spraw zagranicznych p. Zaleski, ze strony 
niemieckiej p. Ulrich Rauscher, poseł niemiecki w 
Warszawie. 


—000—= 


KURS WALUT ZAGRANICZNYCH 
Warszawa, 20 maja (PAT). Holandia 35790, 
358'80, 357. Londyn 43'45, 43'54, 4332. Nowy Jork 
8'93, 8'95, 8'91. Paryż 35—, 45/09, 3491. Praga 
26'52, 26'50, sprz. 26'56, kup. 26'44, Szwajcaria 
17202, 172/45, 171'59. Włochy 48/95, 49'07, 48'83. 
Wiedeń 125'80, 126'11, 125'49. 


TOWARZYSZE! POPIERAJCIE WASZE PISMO! 
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iedziela 22 maja 1927 


Delegacja sowiecka grozi opuszczeniem Genewy 


Gencwa, 20 maja (PAT). Jak słychać w kołach 
konierencji gospodarągej, sowiecka delegacja ma 
domagać się, aby w sprawozdaniu z obrad konie. 
rencji stwierdzono wyraźnie współistnienie dwu 
systemów gospodarczych kapitalistycznego i ko- 
muhistycznego i aby zamieszczono w niem zlece- 
nie, aby oba system współpracowały. Jednocze- 
Śnie delegacja sowiecka dała dość wyraźnie da 
zrozumienia, że o ile to żądanie nic będzie przy- 
ięte oraz o lle oba żądania nie będą włączone do 
sprawozdania, to ma ona zamiar natychmiast z 
Genewy wyjechać. Ponieważ żądanie delegacji 
rosylskiej ma charakter zasadniczy interesujący 
wszystkich członków xusferencji, przeto prawdo- 
pęcobnie zajmie się nim plenarne zebianie konic- 
rencji. 


USUNIĘCIE TRUDNOŚCI 

Genewa, 20 maja (PAT). Tarcia, jakie się ujaw- 
"miły w związku ze sprawą porozumienia w prze- 
myśle, znalazły w komitecie redakcyjnym niędzy 
narodowej konferencji gospodarczej rozwiązanie 
polegające na przyjęciu zleceń dła wyszukiwania 
sposobów przeprowadzania jawności umów kar: 
telowych. Grupa socjalistyczno-syndykalistyczna 


złożyła w swoim czasie wniosek zniierzający do 
stworzenia organu międzynarodowej kontroli nad 
dzlałatnością karteli, natomiast delegacja ps'ska 
złożyła wniosek o obowiązującej rejest acil u- 
mów. Osiągnięte porozumienie stanowi pierwszy 
krok da rejestracji i ewentualnego dalszego roz- 
winięcia wymaganej przez syndykalistów zasady 
kontroli. 
JAK AMERYKA POJMUJE WOLNOŚĆ 
GOSPODARCZA 

Genewa, 20 maja (PAT). Wczoraj rano konie- 
rencja gospodarcza zajmowala się w dalszym cią- 
gu pracami koordynacyjnemi. Powszechną uwagę 
zwracają rezolucje przedstawione przez amery- 
kański kongres handlowy w Waszyngtonie, w 
którym uczestniczyło 21 państw amerykańskich. 
Rezolucje te wskazują z jednej strony, w jaki spo- 
sób ma być doktryna Monroego przeniesiona na 
teren gospodarczy, podczas gdy jednocześnie w 
dodatku podkreślono solidarność wszystkich na- 
rodów na terenie gospodarczym. Rezolucje oma- 
wiają sprawę możliwości zniesienia barjer celnych 
oraz szereg innych zagadnień, któremi zajmuje 
się światowa konferencja gospodarcza. 


TELEGRAMY 


PRZECIWKO WYBOROM KURJALNYM 


Lwów, 20 maja (tel, wi. „Naprzodu”). W związ- 
ku z powziętą przez PPS uchwałą o bojkocie wy- 
borów w Małopolsce wschodniej odbywają się w 
województwach lwowskim, stanisławowskim i 
tarnopolskim oraz w ziemi przemyskiej zebrania 
protestacylne przeciwko kurjalnym wyborom o- 
raz przeciwko projektom zmiany ordynacji wy- 
borczej. Zgromadzenia takie odbyły się w Wo- 
rochcie, Delatynie, Łanczynie, Sołotwinic-Dwinia- 
czu i Mikuliczyme. Na wszystkich tych z£groma- 
dzeniach zebrani wyrazili pelue zaufanie PPS ji 
przyrzekli poparcie akcii. 

BEZROBOCIE NIECO SIĘ ZMNIEJSZYŁO 
„Warszawa, 20 maja (tel. własny „Naprzodu*). 
Według danych państwowych urzędów pośrednic- 
twa pracy tygodniowe sprawozdanie z rynku pracy 
za okres od 7 do 14 mala b. r. włącznie wykazuje 
184.120 bezrobotnych. W stosunku do poprzednicgo 
tygodnia liczba zarejestrowanych bezrobotnych 
zmniejszyła się a 3.439. 

PRZEDŁUŻENIE TERMINU PRAC KOMISJI 

ANKIETOWEJ 

Warszawa, 20 maja (tel. własny „Naprzodu”). 
Ustawa o anklecie dla badania kosztów produkcji 
przewiduje działalność kozmsji ankietowuj na okres 
6 miesięcy. Wobec nieniożltwości ukończenia pracy 
w zakreślonym terminis, istnieje projekt przedłu- 
żenia tel ankiety o dalsze sześć miesięcy. 
USTAWA O NAJMIE PRACY PRACOWNIKÓW 

UMYSŁOWYCH 

Warszawa, 20 maia (tel. własny „Naprzodu*). 
Na wczorajszem posiedzeniu komis!: opinjodawczej 
pracy przy prezydjum Rady ministrów rozważano 
projekt dekretu prezydenta Rzeczypospolitej o nal- 
mie pracy pracowników umtyslowych. Rozważaro 
piętnaście artykutów. Na następuez posiedzeniu 
całość dyskusji nad projekism będzie ukończona. 
W posiedzeniu wzięli udział pref. Keschembar-ŁY- 
skowski ł dr. Daszyńska-Golińska. Zaznaczyć na- 
leży, że komisja gospodarcza pod przewadnictwem 
posla Wierzbickiego opracowała osobny projekt, — 
który jest ostrzem swem skierowany nietylko prze- 
ciw dekretowi prezydenta, ale nawet przeciw iuż 
osiągniętym na tem polu sukcesom pracowników u= 
mysłowych na zasadzie prawa pisaicgo lub zwy- 
czajowego. 

P. SOKAL NIE OPUSZCZA GENEWY 

Warszawa, 20 maja (tel. własny „Naprzodu”), 
Zaprzeczają wiadomości, jakoby dotychczasowy 
reprezentant Polski przy Lidze narodów p. Sokal 
mial objąć stanowisko posła polskiego w Brukseli. 


ZMIANY W MINISTERSTWIE SKARBU 

Warszawa, 20 maja (tel. własny „Naprzodu”). 
Stanowisko naczeluka wydziaiu polityki kredyto- 
wej w ministerstw. bu ma obiąć p. Teofil Nar- 
butt, czlonek Rady Banku rolnego. 

NOWY DYREKTOR MONOPOLU 
TYTONIOWEGO 

Warszawa, 20 mala (zel. własny „Naprzodu”). 
Śte.uwiska dyrekiura monopolu tytu! 1 
Bełzie-Ostrow skim ma objąć dotychczasowy wice 
dyrektor Kreutz. 


| wań handlowych z Francją i Polską. Na drodze ro- 


RZAD NIEMIECKI CHCE TRAKTATU 
HANDLOWEGO Z POLSKĄ 

Berlin, 20 maja (PAT). Na kanklecie hanscatyc- 
kiego związku przemysłu, handlu i rzemlosł, który 
zgromadzi] najwybitniejszych przedstawzcieli świa- 
ta gospodarczego Niemiec, rządu i miasta, oraz 
przywódców politycznych wszelkich odcieni od hr. 
Weslarpa do posla demokratycznego Fischora, mi- 
ntster gospodarki Rzeszy dr. Curtlus wygłosił do- 
niosłe przemówienie o polityce handlowej 1 gospo- 
darczej Rzeszy, przyczem poruszył Sprawę roko- 


kowań handlowych z Polską — oświadczył mini- 
ster — leżą przeszkody, które musi usunąć dypla- 
macja i polityka. Jeżeli usunięcie tych przeszkód 
powiedzie się, to wówczas mjnistrawie wszystkich 
odpowiednich resortów przystąpią do swego zada- 
ma w sensie pozytywnym, rząd Rzeszy bowlem 
pragnie w inieresie stosunków gospodarczych Nie- 
miec ze wschodem, doprowadzić da skutku traktat 
handlowy z Polską nawet przy poniesieniu w dzie- 
dzinie przemysłowej ı agrarnej ofar, takich Jednak 
tylko, za które może wziąć sam na sicbie odpowie- 
dziahrość. 
OSTATECZNE ZATWIERDZENIE KONWENCJI 
WASZYNGTOŃSKIEJ WE FRANCJI 
Paryż, 20 maja (PAT). Izba przyjęła ostatecznie 
odesłany z powrotem przez senat projekt ustawy 
w sprawie ratyfikacji konwencji i o 8-godzinnym 
dniu pracy z zastrzeżeniem wprowadzonym przez 
senat, że konwencja wejdzie w życie dopiero po 
jej ratyflkacii przez Niemcy i Anglię. 
ARESZTOWANIE B. PREZYDENTA MEKSYKU 
Nowy Jork, 20 maja (PAT). Wedle doniesień z 
Meksyku wydany został rozkaz aresztawania b. 
prezydenta Meksyku gen. Huerty. 


Z SALI SĄDGWEJ 


Kraków, 21 maja. 
O RABUNEK I KRADZIEŻE 

Przed lawą przysięgłych w krakowskim sądzie 
ckręgowym karnym odpowiadali na dwudniowej 
rezprawie Jan Dula (lat 24) o zbrodnię rabunku, 
oraz cały szereg kradzieży, dokonanych przy u- 
dziale wspóloskarżonych Piotra Struzika (lat 26) 
i Wincentego Skalnego (lat 47). Dula i członkowie 
jego bandy okradali domostwa wiejskie w okoli- 
cach Krakowa w lecie ub. roku. Podczas jednej 
z wypraw złodziejskich zostali uięci przez policję 

Po przeprowadzanej rozprawie sędziowie przy- 
siegli zaprzeczyli pytanie glówne co do rabunku 
odnośnie da osk. Duli, zatwierdzili zaś 10 głosami 
pytanie główne co do gwałtu publicznego. — 
W sprawie zbrodni kradzieży jednomyślnie za- 
iwierdzono wine wszystkich trzech oskarżonych. 

Na zasadzie powyższego werdyktu trybunal 
skazał oskasż. Dule na 4 lata, osk. Struzika | 
Skalnego na 1 i pół roku clężklega więzienia z 
obostezeniami. 

Dula i Struzik byli już kilkakrotnie karani za 
kradzieże i ciężkie uszkodzenie ciała. Skalny do- 
tąd karany nie był. 

Trybunałowi przewodniczył sso. Droździkow- 
ski, wotowali sso. Buratowski i sso. Śośniekh 0- 
skarżał prok. dr. Müller, bronili: Duię adw. dr. 
Groeger, Struzika adw. dr. Griinfeld, osk. Skal- 
nego adw. dr. Ordyński. 


Sprawy partyjne 


CKW 
Najbliższe posedzenie CKW odbędzie stę we 
środę 25 bm. o godzisie 430 w lokalu ZPPS w 
Sejmie. Na porządku dziermym: sytuacja politycz= 
na wobec sesji Rady naczelnej. 
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Z RADY WOJEWÓDZKIEJ PPS W KRAKOWIE 


Dnia 17 bm. odbyło się posiedzenie Rady Waje- 
wódzkiej PPS, na którem dokonano wyboru no- 
wego Wydziału. W skład Wydziału weszli tow. 
Zygmunt Klemensicwicz przewodniczący, dr. Emil 
Bobrowski zastępca przewodniczącego, dr. Ro- 
muald Szumsk| sekretarz, dr. Józef Roserzweig- 
skarbnik. Wszelką korespondencję należy wysyłać 
pod adresem: Zyginunt Klemenslewicz, Kraków, 
ul. Batorego I. 5. 


Związki t zgromadzenia 


OKR KRAKÓW—MIASTO odbędzie posiedze- 
nie dziś w sobotę 21 bm. o godz. 6'30 wieczorem 
w Sekretarjacie. Sprawy ważne, uprasza się 
wszystkich członków OKR o punktualne I bez- 
względne przybycie. 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZ- 
KÓW ZAWODOWYCH odbędzie się w sobotę 21 
b. m. o godz. 6 wieczorem. Sprawy bardzo ważne, 
Uprasza się wszystkich czlonków o punktualne 
przybycie. 

ZEBRANIE HANDLOWCÓW odbedzie się w so- 
bote 21 bm. o godzinie 10 przedpoludniem w sali 
Związku zawodowego pracowników umysłowych, 
ul. Sławkowska 6, Obecność wszystkich konie- 
czna. 

BACZNOŚĆ MURARZE! Zgromadzenie w spra- 
wie akcji cennikowej odbędzie się w niedzicię 22 
bm. o godzinie 10 rano w sali Związków Robotni- 
czych ul. Dunajewskiego 5. Sprawa bardzo ważna 
dla każdego, Uprasza się o liczne przybycie. 

NADZWYCZAJNE POSIEDZENIE ZARZĄDU 
CENTRALNEGO ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH 
odbędzie się we wtorek 24 bm. a godzinie 6 wieć 
czorem. Sprawy Ważne, 

WZYWA SIĘ ORGANIZACJE ZW. UŻYTECZ- 
NOŚCI PLB1ICZN, KOLEJARZY, CIEŚLI, KA- 
FLARZY I SZOĘERÓW do zwrócenia list skład. 
kowych Komitetu majowego do niedzieli 22 b, m. 
w sekretarjacie OKR, ul, Dunajewskiego 5 II p. 

BIBLJOTEKA ROBOTNICZA przy ul. Dunajew= 
skiego 5 będzie zamkiięta we czwartek 26 hm. z 
powodu święta, natomiast będzie otwarta we środę 
25 bm. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Znak na drzwiach” (premjera) nowość. 
Niedziela popol.: „Wolne miasto", wiecz.: „Znak 
na drzwiach”. 
KINOTEATRY 
Bagatela: „U progu sypialni”. 
Nowości: „Robin z lasu“ — Douglas Fairbanks. 
Promień: „Manon Lescaut“, 

Reduta: „Na torze wyścigowym“, dramat w „6 
aktach oraz 4 komedje. 
Sztuka: „Dzielnica hańby“. 
„Jak zostałam primadonną” i „Tajemnica 

ki“, 15 aktów humoru. 
Hrabianki na Rivierze”. 
Warszawa: „Awanturnica z Singapore“. 


RADJO 
Sadora 21 maja 

Kraków (422 m). 17.15 —18.40: Transmisja z Wasza- 
wy. 18.40—-19.00. Rozmialtości. 19.00—19.25: Odczyt p t. 
„Przegląd polityki zagranicznej za ubiegłe dwa tygo- 
dnie” — wyglasl J. A. Reguła, wicesekretarz Uniw. Jaz. 
19.30—19.55: Udzzyl p !. „Tam, gdzie w Posce wyta- 
piałą srebra” — wygłosi Z. (ilińska-Stachowa. 20.00— 
20.30: Przerwa, ewentualnie komunikały, 20.30: Trans- 
misja z Warszawy. 

Warszawa (111 u). 12.00: Komunikat iataicza-nie= 
teorolowiczny. 14.06: katy: gospodarczy 
rologlczny. 15.30—15,45: Stacja nieczynna. lb.: 
Odczyt p. t. „O wyhuize zuwodu — Zawód Inżyn.era' 
wyglosl p. Franciszek Bąkowski. 17.15: Koncert popu- 
larny. 18.40—19.00: Rozmaitości — wypowie p. Ludwik 

i. 19.00—19.36' Udczył p. t. „Historja rozwofn 
— wyzł 1ż, Eugenjusz I-sręlbski. — 
„Radjskr. — wygłosi dr. M. Sie- 


19.30—19.5: 
powski 19.55: Komunikat rolniczy. 20.30: Koncert. Wi- 
zyka lekka. 22.06: Komunikat Jotniczo-metevr Ayziczny, 
Syznał czasu. Komun katy prasowe. 


Przesląd społeczny 


NIEMCY KRZYWDZA ROBOTNIKÓW 
SEZONOWYCH Z POLSKI 

Niemieckie wladze skarbowe przystąpiły do po- 
rrącama podatku zarobkowego polskim robotnikom 
sezonowym, znajdującym się w Niemczech. Dzieje 
się to wbrew umowie, zawartej między Polską a 
Niemcami, na mocy której robotnicy polscy są ad 
tego podatku zwolnieni. Konsulaty polskie zaiute- 
resowały stę tą sprawą i złożą sprawozdanie rzą- 
dowi polskiemu. — Wśród robotników polskiczn w 
Niemczech panuje wzburzenie zarówno z powodu 
miesprawiedliwego potrącania podatku zarobkowe- 
go, jak też złego traktowania robotnków, 
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NIECO O STOSUNKACH W RZEŹNI MIEJSKIEJ 
W KRAKOWIE 

Stosunki w rzeźni miejskiej, które nastały razem 
z dyrektorem Drem Albrechtem, dają się ciężko od- 
czuć czeladzi rzeźniczo-masarskiej, pozostającej 
bez pracy w warsztatach, a szukającej zajęcia w 
rzeźni. Pomimo, iż w tym zawodzie pozostaje 180 
ludzi beż pracy, żaden nie jest zarejestrowany w 
urzędzie pośrednictwa pracy, by nie obciążać fun- 
duszów publicznych, zadawalając się zarobkiem ty- 
godniowym od 5—10 złotych. A są i takie tygodnie, 
w których się nis nie zarabia, to czeladź rzeźniczo- 
masarska jest i tego zarobku pozbawiona, przez 
dyrektora rzeźni, który wpuszcza do tejże różnych 
nygusów i poganiaczy z gwardji przybocznej han- 
dlarza świń p. Rogody, którzy zostali przez niego 
wprowadzeni do rzeźni miejskiej, a choć nie mają 
nic wspólnego z naszym zawodem, zostali zatrud- 
nieni przy uboju nierogacizny na eksport. Poszko- 
dowani robotnicy kwal.fikowani tegoż zawodu, któ- 
rzy zostali pozbawieni marnego zarobku, gdy zwró 
cili slę do Dra Albrechta, jako dyrektora rzeźni, 
dostali odpowiedź, że to p. dyrektora nic nie obcho- 
dzi. Zapytujemy kompetentne wladze miejskie, czy 
kwalifikacje do uprawiania rzemiosła rzeźniczo- 
masarskiego są potrzebne, jak tego wymagają wła- 
dze przy wydawaniu karty przemysłowej na otwar 
cie interesu, a jeżeli nie, dlaczego zmusza się do 
praktyki poszkodowanych, a teraz zastępuje się 


POLECA: 


SATTLER, Kraków, Siradom 18. 
MEBLE 


Na raty, po cenach najniższych sprzedaje E. Hochhaum 
Uwaga na numer domu! Uwaga na numer domu! 


WW 40 Starowiślna 40 "%5 


AEROLOT S. A. 


Przawoz! pasażerów, pocztę lotniczą i towary 
Padróżując samolotem, oszczędzasz czas | pieniądza, 
odbywasz podróż wygodniej i pięciokrotnie prędzej. 
Listy i towary wyalana samolotem, w przeciągu kilku 

godzin dochodzą do rąk adresata. 
Informujcia się : 
Warszawa, Nowy Swiat 24, teleton 8-00 
Kraków, ul. św. Anny 4, telefon 32-22 
Lwów, Orbis, ul. Jagiellońska 20, telefon 8-11 
Gdańsk, Wrzeszcz, telefon 415-31 
Wiedeń, Tegetthoffstrasse 7, telefon 71-0-84, 
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Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak, — Urukarnia Ludowa w. Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310), 
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ludźmi, którzy w tym zawodzie nie posiadają żad- 
nych kwalifikacyj?, 
—000— 


32 ŁUDZI W JEDNEJ IZBIE 


W majątku hr. Raczyńskiego w Zawadzie. pow. 
Topczycki, pomieszczono w jednej stancji 32 ludzi 
Gboiga płc', robotników onowych, w wieku od 
16 lat w górę, sprowadzonych od Lubaczowa. Mie 
| szkają tam od 6 tygodni. Cztery mlode dziewczy- 
| ny, nie chcąc w tych straszliwych warunkach po- 
| zostawać, musiały o głodzie i chłodzie powędrować 
do swych stron na piechotę, gdyż rządca p. Gon- 
| dek nie wypłacił im za przepracowane dni. Mało. 
że znojna i ciężka praca, brud į wszy zabijają robot- 
nika, w dodatku pod przymusem gnieździ obszar- 
nik ludzi w warunkach niemożliwych, tak pod 
względem higieny jak i moralności. A gdzież ba- 
czne oko władzy! Gdy instruktor lub sekretarz 
przyjdzie, by zorganizować ludzi w Związku robot- 
ników rolnych, to rządca ma odrazu do dyspozycji 
policję. lecz na ohydne warunki mieszkaniowe ro- 
botników policja oka nie zwraca. Zapytujemy od- 
powiednie władze, co myślą uczynić, by swawoli 
obszarniczej kres położyć i w jaki sposób zostanie 
takie barbarzyństwo ukarane? 


Ruch Molejarski 


ZGROMADZENIE DROGOWCÓW 
W KRAKOWIE 


Dnia 8 bm. o godz. 9 w Domu ZZK w Krakowie 
odbyło się zgromadzenie pracowników działu dro- 
gowego. Zagaił przewodniczący sekcji miejscowej 
kol. Mazgała. Następnie kol. Walas złożył spra- 
wozdanie ze Zjazdu Centralnej Sekcji Drogowej, 
przedstawiając zebranym całokształt wysuniętych 
tam żądań i niedomagań pracowników drogowych. 

Kol. Bator, członek WW ZZK przedstawił wy- 
stąpienia i zabiegi ZZK na terenie DKP i w mini- 
sterstwie kolei w sprawie pracowników drogo- 
wych, wskazując na trudności w tym względzie 
czynione ze slrony administracji. Obecna gospa- 
darka kapitalistyczna w państwie utrudnia wzglę- 


Spółka z ogr. adpow. 


KRAKÓ 


Talafon Nr. 427. 


MI 


(Gmach Malap. Taw. Rain.) 


„Pallas“. Gaźoiki Zenith i Grólzin. Windy oryg. „Rak 
oryg. „Gargoyl”. 
je! przy wię! ych zakupach a( 


l 
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PLAC SZCZEPAŃSKI L. 8. 


Telafan Nr. 4275 


polaca z swojaga bogato wyposażonego składu: 
wszelkie przybory do aamochodów, latarnie elektryczne i karbitowe, kom» 
pletne okucia do karosecji. Największy wybór sygnałów elektrycznych i trąb 
samochodowych. Łożyska kulkowe. Akumulatory do samochodów. Ganera- 
tory. Blachę aluminiową i płytę gumową do obicia stopni. Mamki oryg. 


dnie przewieka załatwienie postulatów dragow- 
ców i calej rzeszy pracowników kolejowych. Naj- 
główniejszą przyczyną niezrealizowania postula- 
tów pracowników drogowych jest ich niezrozu- 


| mienie sprawy i niewyrobiggie organizacyjne. Pra- 


cownicy drogowi w małym procencie tylko nale- 
ża do organizacji i rozbijają się na grupki i gru- 
peczki, czem sami sobie szkodzą. Wywalczenie 
postulatów nie zależy tylko od przedstawienia ich 
przez Zarządy Związku, ale od silnej i zjednocza- 
nej postawy samych pracowników w jednym Zw. 
zawodowym jakim jest ZZK. 

Dalej zabrał głos przewodniczący Koła miejsco- 
wego kol. Mucek, który uzupełnił sprawozdanie ze 
zjazdu C. S. Drog„ podał do wiadomości skład 
nowego Zarządu C. S. Drogowej i odczytał wnio- 
ski uchwalone na tymże Zjeździe w liczbie 18, 
obejmujące wszystkie postulaty pracowników dro- 
gowych całej Polski, W końcu wezwał zebranych 
do wytężonej pracy w sekcjach miejscowych, sku. 
piania się w jednej organizacji, uświadamania za- 
wodowego i politycznego, gdyż tylko w ten spo- 
sób można myśleć o zupełnem wyzwoleniu i rów- 
nouprawnieniu całej klasy pracującej. Przeciw zje- 
dnoczonej sile kapitału musi stanąć zjednoczona 
praca, 

Wkońcu uchwalono następującą rezolucję: 1) 
Zgromadzeni uznają działalność CSD, WW i innych 
ciał organizacyinych za zupełnie dodatnią i wyra- 
żają tymże votum zaufania. 

2) Oświadczają, iż nie pozwolą na umniejszanie 
swych praw z powodu przemianowania kolejnice 
twa na przedsiębiorstwo prywatne 1 będą silnie 
stać w organizacji ZZK jako iedynie broniącej 
wszystkich praw pracowników drogowych jako 
też ogółu kolejarzy. 

3) Oświadczają, że są gołowi do każdej walki 
w obronie postulatów na wezwanie organizacji 

4) Protestują przectwko łamaniu 8-mio godzin- 
nego dnia pracy. 

Wkońcu wybrano następujących delegatów na 
Zjazd Okręgowy Sekcji Dregowej: Kasinę Fran- 
ciszka, Majcherka Józefa, Mazgalę Wojciecha, Wi- 
tarowskiego Franciszka. 

Zgromadzenie zakończono o godzinie 12tej w 
południe. 


LODOWNIE, MASZYNKI DO Lono oca e 


IRUTO-SZAWE 


ZDOLNI 
ROBOTNICY 


gruntownie obaznani z wyro- 
bem kapeluszy męskich i dam- 
skich, samodzielni o apokoj- 
nym zachowaniu, zostaną na- 
tychmiast przyjęci do fabryki 
kapeluszy Rudolfa Neuwelta 
we Lwowie, nl. Bałonowa 8 


*+*++*+*+*++% 


(hydrauliczne). Oleje [| > 
005 R 
aaladsiepusii KRUSZYNA JÓZEF unieważnia 


zgubioną książeczką wojsko- 
wą wystawioną przez P. K. U. 
pew. 


| 


W środę dnia A:go czerwca 1927 roku o godzinia 
7-mej wieczorem odbędzie alę w biurze Drukarni Lu- 
dowej w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego 6 na parterze 


ZWYCZAJNE 


WALNE ZGROMADZENIE 


Członków Towarzystwa Damu Robotniczego w Kraki 
Stow. z ograniczoną ką 


1 następującym porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma- 
dzenia. 

2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej z zamknięcia rachan- 
kowego za czas do 31 grudnia 1926 i udzielenie abso 
lutozjum. 

3) Wniosek Rady Nadzorczej co do rozdziału zysków. 

4) Uzgodnienie statulu z ustawą o spółdzielniach. 

5) Wybór Rady Nadzorczej. 

8) Wnioski czianków. 

Zamknięcie rachunkowe í bilans za czaa do St grud- 
dnia 1928 r. przeglądać mogą członkowie Towarzystwa 
codziennie od godz. 9-tej rana do 12-laj w południa u pod- 
pisanego prezesa Rady Nadzorczej w Drukarni Ludowej 
w Krakowie, ul. Dunajewskiego L. 5. 


Rada Nadzorcza Towarzystwa Domu Robotniczego w Krakowie 
Sakrelarz: Prezes: 
Jaroszewski Belesław Śchitf Henryk 


1 TKANINY RĘCZNE ! 


= jakot: SWEETER'Y, JUMPER'Y, PULL-OVER'Y 

PŁASZCZE — SUKNIE — SZALE — PLEDY, 

Ü DERKI DO AUT, SPORTOWE CZAPKI, MĘSKIE 
KAMIZELKI 


[l wynalazku Jadwigi Witkawskiej, adznaczonej are- 
brnym medalem na wystawie wynalazków w War- 


t szawie wykonuje | 

p MARJA DASZYŃSKA 
Kraków, Kremerowska f, M p. między godz. 1—4 

i Przyjmuje sią uczenice| z====mr= 


n WYKONUJE SIĘ ZAMOWIENIA. 
Elnsroosrocsoooooonooo 
Imieniem Towarzystwa „Samopomoc“ w Ra- 
domyślu wielkim zgłaszam, że Towarzystwo jest 
w likwidacji a ktokolwiek ma jakie pretensje 
może je zgłosić w przeciągu l-go roku od daty 
dzisiejszej do Towarzystwa „Samopomoc* na 
ręce dyrektora Schulima Golda w Radomyślu 
wielkim. 812 


Radomyśl wielki, 15 marca 1927. 


Na mandolinie SEE 
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